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R ozp raw y  o Polakach w  Sejm ie Pruskim
i

M O W A  BI S M A R K A
i

Rozprawy, jakie się odbyły w końcu 
Stycznia w Sejmie pruskim, są przestro­
gą nie tylko dla nas Polaków, a le i dla 
wszystkich Słowian, a nawet-dla wszyst­
kich narodów, mających jakiekolwiek 
stosunki z Niemcami.

Wypowiedzianą w nich została zasada 
tępienia w imię interesów niemieckich i 
wygładzania wszystkich nie Niemców i 
zasadę tę podniesiono do znaczenia dro- 
goskazu w polityce Prus.

Egoizm narodowy wyrósł do wysoko­
ści zbrodni.

Wszystkie zdobycze cywilizacji i za­
sady na których się rozwijają społeczeń­
stwa europejskie poszły w kąt i ma na­
stać era pożerania się wzajemnego.

W alka o byt znalazła zastosowanie 
w polityce.

Przewaga pięści jest prawem.
Jeszcze nigdy od czasu jak istnieją par- 

lamenta, niewypowiedziano tak nieludz­
kich żądań, tak ohydnych poglądów i 
niebezpiecznych zasad.

Jest to początek upadku cywilizacji i 
jeżeli lud niemiecki nie położy końca 
rządowi, który wyobraża wszystkie in- 
stynkta barbarzyńskiej tyranji, — barba­
rzyństwo wyszłe z Berlina, zburzy wol­
ność w Europie i zakwestjonuje bezpie­
czeństwo wszystkich narodów.

Ażeby osłabić wrażenie, jakie zrobiła 
rezolucja parlamentu niemieckiego, potę­
piająca politykę wydalań Polaków, słu­
żalcy rządowi w Sejmie pruskim, ńa 
rozkaz Bismarka urządzili manifestacją 
przeciwko parlamentowi, który urato­
wał honor Niemiec i postawili wniosek 
uznania dla rządu za zapowiedziane 
w mowie tronowej przez cesarza W il­

helma nowe praw a przeciwko narodowo­
ści polskiej.

Do służalcówrządowych zalicza opinja 
publiczna trzy partje, mianowicie stron­
nictwo narodowo-liberalne, wolnokon- 
serwatywne i konserwanywne.

Dnia 25 Stycznia 1886, przedstawiły 
one w Sejmie pruskim następujący wnio­
sek : i Izba zechce uchwalić : .1° W  uzna­
niu prawa i obowiązku,. ządu państwo­
wego w kierunku skutecznego działania 
celem obrony interesów narodowych nie­
mieckich w ’ prowincjach wschodnich, 
W'yraża izba zadowolnienie, że w mowie 
tronowej zapowiedziane zostały środki, 
które są zdolne utrwalić istnienie i roz­
wój ludności niemieckiej i kultury nie­
mieckiej. 2° Izba wyraża gotowość do­
starczenia potrzebnych środków, celem 
przeprowadzenia tych zarządzeń, szcze­
gólnie co do szkół ludowych i admini­
stracji, jako też co do kolonizacji nie­
mieckich rolników i włościan w tych 
prowdncjach. »

Na wniosku tym, którego pierwotną 
redakcją wyszła z pod pióra Miquela, 
burmistrza miasta Frankfurtu nad Me­
nem, podpisało się 246 posłów, a więc 
większość Sejmu pruskiego.

Go więc rząd w tym Sejmie zapropo­
nuje, chociażby najdziksze sposoby wy­
właszczenia i prześladowania Polaków, 
to Sejm pruski uchwali. Jest to wido- 
cznem i niewątpliwem. Uchwali ten Sejm 
wiedząc, że z czasem może u nas przyjść 
do tego, co jest w Irlandji, to jest, że ka­
żdego Niemca, co się osiedli z ramienia 
rządu na ziemi polskiej, spotkają naj­
większe nieprzyjemności, a może być i 
utrata całego mienia.

Ktoby w obec tego, co wnieśli ci pano­
wie i co powiedział Bismark oraz jego 
zwolennicy, mówił jeszcze o wyższości 
kultury niemieckiej, która z tytułu jako­
by swej wyższości rozszerza się na zie­
miach słowiańskich i wypiera na Wschód

nie sam ych  tylko Polaków lecz i Cze­
chów oraz innych Słowian — ten popeł­
niłby grube kłamstwo.

Kultura niemiecka rozszerza się tylko 
gwałtami i rozbojem.

Bez pomocy rządu, niezdołałaby ona 
sama przez się piędzi ziemi polskiej zdo­
być.

To wynika z mowy Bismarka jako 
fakt pewny, rozwodził się bowiem sze­
roko, że język niemiecki eefnął się me 
tylko w polskich pod Prusam i prowin­
cjach, lecz i w Skandynawji, w Alzacji, 
w W ęgrzech i w Czechach, i ponieważ 
Niemcy prędko wynaradawiają się, więc 
trzeba przyjść narodowości niemieckiej 
z pomocą w ten sposób wymierzoną, żeby 
Polaków ścieśnić wszędzie, odjąć im 
chleb, wywłaszczyć, Polakom urzędni­
kom i wojskowym zabronić się żenić 
z Polkami i Niemcom, co się w Polsce 
osiedlą zabronić się także żenić z Polkami, 
czyli Polki skazać na stare panieństwo 
bo one to są przyczyną, że ludność pol-> 
ska wzrasta więcej niż niemiecka.

Niechaj nikt nie myśli, że to mowa 
obłąkanego człowieka.

Wszystko to czytelnik znajdzie albo 
powiedzianem lub wskazanem w mowie 
Bismarka, który powiedział także : że 
wszystko, co król Fryderyk W ilhelm III 
przyrzekł Polakom przy obejmowaniu 
Poznańskiego w swoje władanie, przy­
rzekł zaś za siebie i za swoich następców, 
że będzie szanował religją, język, wła­
sność i prawa Polaków, to nie uważa za 
obowiązujące i tyle ceni odwoływanie się 
do tycń słow królewskich co fifer lin g a.

Pycha wyniosła go po nad królów, po 
nad traktaty, po nad prawo !

Narodobójstwo czyli tępienie narodu 
polskiego nazwał ochroną ż y w io łu  n ie­
m ieckiego w  w schodnich prow incjach
Prus. . .

Kłamstwo czyni jeszcze ohydniejszą
zbrodnię!
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Taką ohydną zbrodnią jest zapowie­
dziane obostrzenia tępienia Polaków.

Minister wojny przyznał, że Polacy są 
wyborni żołnierze, że bili się dobrze 
w szeregach pruskich, i dla tego właśnie 
każe ich jeszcze więcej wynaradawiać.

Przyznanie to zasług wojskowych P o ­
lakom zaprzeczyło wszystkiemu co Bi- 
smark powiedzłał o negowaniu państwa 
niemieckiego przez Polaków.

Zresztą wynika to z jego mowy, że 
nicby Polakom nie pomogło, najbardziej 
nawet lokajskie wysługiwanie się rzą­
dowi. On bowiem i jego przyjaciele ma 
im za złe, żesię urodzili Polakami, karze 
ich za to, że pan Bóg stworzył ich tern, 
czem są. Jest to wojna naturze wypo­
wiedziana.

W  obeo takiego rządu tyrańskiego i 
bezwzględnego stoimy bezbronni, z rę­
kami i nogami związanymi, oddani przez 
Europę na łup tej strasznej, okrutnej, 
niemiecko-pruskiej przewadze, niezdol­
nej do żadnego szlachetnego uczucia, bo 
nawet niezdolnej do litości

Nic żeśmy w ^ ę c  tego rządu i narodu 
niemieckiego nie zawinili.

Za czasów niepodległości byli Polacy 
najlepszymi sąsiadami Niemców i w osta­
tnich wiekach państwowego bytu, nie- 
prowadziliśmy z nimi ani jednej wojny. 
Zasłanialiśmy ich skutecznie od barba­
rzyńskich hord wschodu, a owekrzyżac- 
two, które zrodziło dzisiejsze królestwo 
pruskie, wyhodowaliśmy niestety na swo- 
jem łonie. "Za to wszystko i za to, żeśmy 
nawet po utracie niepodległości nigdy 
z wyjątkierrfTSdS r. przeciw Prusom nie 
pow staw ali; minister Putkammer samą 
nadzieją i myślenie o możności- odbudo­
wania Polski, nazwał zdradą stanu.

A jednakże będzie ona odbudowaną — 
a jedną z największych racji odbudowa­
nia Polski będzie ta wasza polityka tę­
pienia i mordowania n a s .

Bismark powiedział, że może tępić i 
wydalać Polaków, bo na to pozwalają 
mu Rossja. i Austrja.

W ięc za swoje postępowania robi od­
powiedzialnymi i Moskali i Austrjaków.

Zapewne zauważyli to w W iedniu i 
w  Petersburgu i może mężowie stanu 
tam tejsi, skorzystają z nauki, jaką im 
daje postępowanie rządu pruskiego z Po­
lakami, którzy również byli jak oni, dziś 
są dobrymi sąsiadami i za to, że nie prze­
szkadzali wzrostowi Prus, są dziś przez 
Prusy pożerani.

Ale, to już nie do nas należy, jak oce­
nią i jakie nauki dla siebie wyciągną inni 
z tych debat w Sejmie pruskim i z wście­
kłej mowy kanclerza, my potrafimy sko­
rzystać z niej niewątpliwie w ten miano­
wicie sposób, że już nie będziemy mogli 
łudzić się," ażebyśmy przez spełnianie 
wszystkich obowiązków poddanych, mo­
gli zapewnić sobie pod Prusami byt spo­
kojny, zależny głównie od możności za­
chowania polskiego języka, wiary i ma­
jątków własnych.

‘ Ta stanowczość, z jaką kanclerz nawet 
na przyszłość odjął nam nadzieję jakie­
gokolwiek modus vivendi  pod rządem

pruskim, nie odbierze nam wiary w sp^r- 
wiedliwość, w słuszność naszej sprawy i 
w jej przyszłe zwycięztwo.

Sprawiedliwi i pokrzywdzeni w końcu 
zawsze w ygryw ają!

Nieupadajmy więc bracia na duchu. 
Im większe niebezpieczeństwo nam gro­
zi, tem większą z siebie energją wydoby­
wajmy dla odparcia takowego.

Odwagi i męztwa nam potrzeba i n ie­
przepartej wytrwałości.

Odważnych, mężnych, wierzących a 
wytrwałych Bóg w spiera!

Bóg też daje moc i siłę niezwyciężoną 
połączonym w wzajemnej miłości.

Po tej straszliwej czarnej burzy, jaka 
nad nami rozszalała, przeczuwamy jasne 
i pogodne niebo zwycięztwa!

II
Ohydny wniosek trzech stronnictw, 

któryśmy wyżej scharakteryzowali, zwa­
ny wnioskiem Achenbacha, nie mógł 
pozostać bez odpowiedzi Polaków i przy­
jaciół polskich z centrum.

Koło Polskie postawiło następujący 
wniosek w Sejmie pruskim :

Izba deputowanych zechce uchwalić :
« Zważywszy, że niema żadnego powodu 
do wypowiadania z góry skłonności do 
uchwalania żądanych we wniosku posła 
D-ra Achenbacha i towarzyszy środków 
na zamierzone co dopiero rozporządzenia, 
a których potrzeba, doniosłość i rozmiary 
nie są jeszcze określone w żaden sposób. 
Zważywszy, że pomieniony wniosek ma 
oczywiście na celu.popierać w niewłaści­
wy sposób- mćzEiń nie zagrożone inte- 
resa niemieckiej ludności w prowincjach 
wsehodnich państwa, z pominięciem in­
teresów ludności polskiej, a przez to 
sprzeciwia się 'w yraźn ie  a r tyku łow i  
4 m u  Konstytucji.  Zważywszy, że przez 
utrzymanie polskim poddanym Jego Kró­
lewskiej Mości poręczonych im między- 
narodowemi traktatami i uroczystemi 
przyrzeczeniami pruskich monarchów 
praw do zachowania i opieki ich języka i 
narodowości, niemiecko-narodowe inte- 
resa w  żaden sposób szkody ponieść nie 
mogą. Zważywszy wreszcie, że przepro­
wadzenie żądanych środków a mianowi­
cie także uchwalanie środków na wyłą­
czne popieranie kolonji niemieckich rol­
ników i włościan, mogłoby wytworzyć 
niedozwoloną nierówność prawną i zgodę 
pomiędzy narodowościami w prowincjach 
wschodnich poważnie zakwestjonować— 
przechodzi Izba deputowanych nad wnio­
skiem D-ra Achenbacha i towarzyszy do 
porządku dziennego.

Berlin, dnia 26 Stycznia 1886. — Dr. 
Szuman, Brzeski, Chłapowski, Ks. Dr. 
Jażdżewski, Kantak, Łyskowski, Mag- 
dziński, Motty, Ks. Neubauer, Ks. Ostro- 
wicz, Różański, Profesor Szreder, Ks. 
Dr. Stablewski, W ł. W ierzbicki i Za­
krzewski.

Wniosek stronnictwa centrum, czyli 
niemieckich katolików brzmi :

Izba posłów zechce uchwalić: Zwa­
żywszy, że niewłaściwem jest : 1° godzić 
się z góry na zapowiedziane tylko i nie­
znane środki królewskiego rządu i

2° przyrzekać udzielenie środków, i to 
bez wszelkiego ograniczenia na prze­
prowadzenie takich rozporządzeń—prze­
chodzi Izba nad wnioskiem D-ra Achen­
bacha i towarzyszy do porządku dzien­
nego.

Berlin, 26 Stycznia 1886.—Dr. W ind- 
thorst i podpisy wszystkich członków 
centrum.

Podajemy jeszcze jeden, czwarty wnio­
sek w sprawie polskiej.

Ten czwarty postawiony był 27 Sty­
cznia w pruskiej izbie panów, jest takiej 
tre śc i: « Zważywszy, że na mocy Kon­
stytucji, przysługuje pruskiemu państwu 
prawo do przeszkodzenia wypierania ży­
wiołu niemieckiego przez żywioł polski 
w kilku wschodnich prowincjach i żc 
reprezentacja kraju ma prawo i obowią­
zek do wspólnego działania z rządem ku 
osiągnięciu tego celu, — oświadcza Izba 
panów, iż stale będzie popierać królewski 
rząd w jego zadaniu, mającem na celu 
zapewnienie ustalenia i rozwoju nie­
mieckiej ludności w owych prowincjach. 
Podpisali: Dr. Dernburg, Kleist-Retzow, 
Hr. Moltke feldmarszałek, Książe Hatz- 
feld z Trachtenberga, Baron Tettau.

Ci panowie albo płatni przez rząd, 
albo od niego zależni, nie mogą mieć 
własnych przekonań, tylko takie, jakie 
ma rząd szafarz pensji i różnych nagród.

Praśsa od rządu zależna wystąpiła 
z szeregierii artykułów o Polsce i o Pola 
kach, mających na celu usposobić przy­
chylnie opinją niemiecką do tępienia 
Polaków'.

W ystąpienie to rządu pryskiego z laką- 
gwałtownością i z niesłychaną zaciętością 
przeciwko nam, niczem nie było ze strony 
naszej prowokowane.

W  ziemiach polskich do Prus wcielo­
nych na drodze gw ałtu, bo narodu o wolę 
nie pytano, cisza panuje zupełna, prze­
rywana tylko płaczem wyganianych pol­
skich robotników i jękiem pozbawionych 
przez rząd chleba starców, niewiast i 
sierot.

Ten straszny, nieludzki fakt banicji 
nie wywołał nawet z naszej strony oporu, 
który byłby zupełnie usprawiedliwiony, 
nigdzie spisku, ruchu żadnego, żaden 
Polak nie schodzi z drogi legalnej i na 
niej stojąc, broni prawnymi sposobami 
interesów narodowości własnej i spraw 
ekonomicznych.

Pomimo takiego zachowania, kanclerz 
stojący na czele rządu, nie przestaje Po­
laków prześladować i tak dalece rozna- 
miętnia się w tem prześladowaniu, że 
powołuje całe Niemcy do krucyaty na 
bezbronnych, którym nic innego na serjo 
zarzucić nie może tylko to, że się poro­
dzili Polakami.

W iększość Sejmu niemieckiego nie 
chce należeć do tej krucyaty, potępia ba­
nicją i za to nacechowani zostali jej 
członkowie przez Bismarka jako zdrajcy 
Niemiec. W  razie zaś dalszego oporu 
większości w parlamencie, grozi tenże 
sam Bismark, zamachem stanu rządami 
anti-konstytucyjnymi i powrotem abso­
lutyzmu.
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Cóż to za siła żywotna i jako moralna 
wielkość musi być w tej Polsce, jeżeli 
potężny kanclerz państwa tak się jej oba­
wia, że dla powalenia bezbronnej, wzy­
wa słowami szalonego niepokoju cały 
naród niemiecki.

Głosiliście, że Polska umarła, a oto 
dostrzegłszy, że ona nawet wśród niewoli 
rozwija się i potężnieje, proklamujecie 
niebezpieczeństwo i upadek najpotężniej­
szego militarnego państwa, jeżeli, niedo- 
pomogą wam Niemcy do « zmniejszenia 
ludności polskiej ».

Postępowanie z nami Bismarka jest 
wielce pouczające. Rozbija ono wszystkie 
argumenta Stańczyków i innych konser­
watystów naszych o polityce « niedra- 
źnienia  » i szukania ratunku tylko na 
drodze legalnego działania.

Prześladowania pruskiego zwalić prze­
cież nie można na żadne powstanie i na 
żaden spisek, wywołał je bowiem sam 
fakt istnienia naszego. Zadowolnilibyśmy 
najezdników, gdybyśmy się sami po­
mordowali i zniknęli z oblicza ziemi. 
Ztąd dla nas nauka, ażebyśmy się wza­
jem nie obwiniali o nasze nieszczęścia, 
—bo przyczyna ich leży w naturze naje- 
zdniczych rządów a nie w naszem działa­
niu.

To właśnie jest cechą nąjezdniczego 
rządu, że on musi prześladować i wytę­
piać. Gdyby się zdobył na sprawiedli­
wość, utraciłby charakter najezdniczy. 
Z tego wynika, że polityka nasza w obec 
wynaradawiającego rządu, nie może być 
ściśle określoną, co do swoich sposobów, 
lecz musi używać takich, jakie nastręcza 
w  danym razie konieczność obrony przed 
napastnikiem rozbójniczym.

Bismark wśród ciszy politycznej, jaka 
obecnie zaległa Europę, wywołałkwestją 
polską z ciemności zapomnienia i zmusił 
świat cały do pilnego nią zajęcia się.

Każdy mąś stanu, który przeczyta 
mowę Bismarka i rozprawy w Sejmie 
pruskim, musi uznać aktualność sprawy 
polskiej, którą sam nieprzyjaciel popycha 
do rozwiązania. Musi też przyznać, że ta 
jego namiętność, granicząca z wściekło­
ścią a robiąca wrażenie jakby Bismark 
był opętany, pochodzi z przeczucia, ze 
to rozwiązanie nie wypadnie według ży­
czenia pruskiego.

Gdyby naród polski miał zginąć i po­
lityczne jego odrodzenie nie było konie­
cznością — Bismark mówiłby spokojniej 
i nie projektował sposobów, które w y­
wracają podstawy prawa i sprawiają, że 
w Prusach prawo przestało już być 
ochroną własności, religj i wszystkich 
moralnych oraz narodowych dóbr czło­
wieka.

Powtarzamy, niezmiernie ważnemi są 
te rozprawy a zwłaszcza mowa B ism arka,. 
która oburzyć musi każdego Polaka do 
głębi i zmusić polski ogół do najściślej­
szego zjednoczenia w celu szukania spo­
sobów ratunku przed zapowiedzianą nam 
zagładą.

III
Z powodu ważności rozpraw w Sejmie 

pruskim, piszemy o nich w obszerniej-
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sz e m  s tre sz c z e n iu  w e d łu g  p r z e k ła d u  
Gońca. W ie l k o p o l s k ie g o , z k tó re g o  ta k ż e  
b ie rz e m y  i m o w ę  B ism a rk a .

* Rozprawy nad wnioskiem trzech połączo­
nych s tronnictw  rozpoczął na posiedzeniu 
28 Stycznia wódz konserw atystów  poseł 
Rauhenhaupt ostrą i zarozumiałą naganą, 
daną Parlamentowi, ja k  mógł zganić rozpo­
rządzenia rządu pruskiego, ja k  mógł ująć 
się za wygnańcami polskimi. W ystaw ił  on 
po prostu owę w iększość  Parlam entu, jako  
ludzi pozbawionych miłości ojczyzny. Ó P o ­
lakach powiedział,  że ci nie tylko że się od 
Niemców usuw ają,  ale że Niemców w ypie­
rają ; że Niemcy muszą bronić sw ego  ję zy ­
ka, że nie walka kulturna jest powodem roz­
dwojenia, tylko nienawiść polska ; że P o ­
lacy otwarcie mówią, iż mają nadzieję oder­
wania się od państw a pruskiego (w tej 
chwili wchodzi ks. Bismark w tow arzy­
stwie swego syna Herberta , radzcy Rotten- 
burga i ministra finansów Scholza).

(Kiedy ks. B ism ark wchodzi, znaczna 
część posłów z ław  konserwatywnych i l i­
beralnych pow sta je  z miejsc, tak że m ówca 
musi przestać na parę minut— poczem dalej 
mówi, jak  niżej) : Ja  panom udowodnię, że 
rząd ma słuszność. W  r. 1870 było w P o -  
znańskiem protestantów 511,429, w roku zaś 
1880 526,619. Urosła więc ta ludność tylko 
o 15 tysięcy. W  tym samym czasie ludność 
katolicka urosła o 102 tysiące. (Zabawny ten 
pan R auhenhaupt ; gotów zakazać Polakom, 
żeby się nie żenili). W  Prusiech Zachodnich 
liczba protestantów  urosła w onym czasie o 
21 tysięcy, a katolików o 52 tysiące. (Czyni 
razetn 154 tysiące katolików w obec 36 ty­
sięcy p ro te s ta n tó w ; przecież nie wszyscy 
kotolicy są Polakami i nie wszyscy przyszli 
z pod Moskala albo z pod Austryjaka. P rze­
cież Polacy małych dzieci, topić nie będą !) 
Cyfry te, inówi p. R.,  są Wymowne, ludność' 
niemiecka jeszcze bardziej cofać się będzie, 
jeżeli nie będziemy bronili tego niemieckie­
go żywiołu. Do P ru s  Zachodnich przybyło 
z zagranicy 10 proc. ludności, a to nie mała 
liczba. Niewątpliwa, że wypędzanie Polaków 
było twardem , aleć temu przeczę, żeby to 
była walka przeciwko katolikom.

Tylko polonizm jest  jedynym powodem 
wyganiania, to i ks. kanclerz wypowiedział. 
My cieszym się z tego co rząd uczynić za­
mierza (brawo z prawicy), lud pruski przez 
usta nasze wyraża uczucie narodowe, lud 
pruski wie, że jego  to krwią sklejona zo­
sta ła  jedność  niemiecka i n igdy się on nie 
zgodzi na tg, żeby od jego w schodu wciskał 
się klin polski do państwa niemieckiego. 
Poznań zanadto blizko leży stolicy państwa 
niemieckiego, Berlina, nie zapominajcie o 
tym panowie. — Zabawny ten pan R auhen­
haupt ; toć niech stolicę przeniosą do Frank- 
furfu nad Menem ; my Poznania do Słupcy 
przenieść nie możemy. Sejm pruski pokaże, 
że je s t  lepszym patrjotą niemieckim, jak  
niemiecki Parlament. (Brawo z prawicy, 
nawet ks. Bismark woła Brawo !) Lud p r u ­
ski nie zapomni sławy swoich ojców, a nasz 
wniosek ma być tego dowodem . (Głośne 
przeciągłe brawo z prawicy — sykanie z le­
wicy, z cen trum  i od Polaków. — Ks. Bi­
sm ark  po kilka razy woła Brawo !) Ks. Bi­
sm ark m ow ę sw oją zaczął od zganienia tego 
system atu  rządowego, jaki w prowincjach 
polskich zaprowadzono w r. 1840. Otrzy­
maliśmy w spadku 2 miliony po polsku mó­
wiących pruskich poddanych, żeby z nimi 
zżyć się, jak  można najlepiej. Sprzątam y to, 
czegośmy nie zasiali, tak jak  mówią w le ­
śnictwie. W  r. 1815 dostały P rusy  granicę,

której na zachód cotnąć nie możemy ; dosta­
liśmy kraje , potrzebne do połączenia W ro­
cławia z Królewcem, do ich obrony i do ich 
bezpieczeństwa. Było to błędem polity­
cznym, że w r. 1848 chciano zrobić liiiją 
dem arkacyjną i dać Polakom skraw ek , k tó­
ryby  się im i tak na nic nie przydał. W  roku 
1815 przekonano się dopiero, ja k ie  p rzed­
s tawiały się trudności. Nie wiele w tedy  
uważano na usposobienie m ieszkańców , 
więcej patrzano na usposobienie tych m ę ­
żów stanu, którzy wówczas rządzili. (!) Mia­
nowicie ks. H ardenbe rg  i prezes regencji 
Zerboni, mający wielkie dobra po tamtej 
stronie dzisiejszej granicy , starali się o to, 
żeby granicę pruską jeszcze bardziej na 
W sch ó d  wysunąć. Nadzieja i chęć w yko­
nania tego czy prędzej, czy później,  przy 
jak ichko lw iek  układach z Moskalami', sp ra ­
wiły, że i ci panowie dyplomaci radzili k ró ­
lowi, aby do Polaków  mówił takim tonem 
jak im  do nich w tedy  przemówił (!! !) (Za­
pew ne też radzili mu poprzysiądz Trakta t 
W iedeńsk i za siebie i za swoich następców ?) 
Odezwa króla F ryderyka  W ilhelm a 111 za­
wierała tylko je g o  zamiary zasady, ale nie 
zawierała  zobowiązań na przyszłość, (wiel­
kie wrażenie w Izbie), a te obietnice straciły 
wartość  i znaczenie w skutek  późniejszego 
postępow ania  Polaków. « Ja  i tiferlinga nie 
dam » za odwołanie się na ówczesną króla 
odezwę. (Hałas po lewicy, b raw o z p raw i­
cy). W idziano wtedy, że na Szlązku żyje 
miljon P olaków  bez wszelkiej trudności, 
widziano, że przed rokiem 1806 była wielka 
zgoda między Polakami i Niemcami i że 
dużo Polaków przebywało w Berlinie. D o­
piero powstanie z roku 1830 otworzyło nam 
oczy, i raport,  jak i  złożył jenera ł  Grolman 
dnia 25 Marca 1832 r. Tu ks. Bismark czyta 
pierwszą stronę raportu  i prosi stenografów  
żeby się spieszyli i zdążyli za nim, gdyż aktu 
tego nikomu do rąk dać nie może. Jenera ł  
Grolman pisze, że w K sięz lw ie  Poznańskiem 
je s t  350 tysięcy Niemców, a 450 tysięcy 
Polaków (!) Poznańskie leży w  sercu P rus ,  
18 tylko mil od Berlina. Każdy kto nie chce 
być zdrajcą pruskim, musi starać się o to, 
aby ci mieszkańcy byli dobrymi niemieckimi 
patrjotami. Na innej stronie Grolman mówi:
« Je s t  tu około 400 szlachciców, którzy 
z czeladzią i włodarzami liczą jakie tysiąc 
g łów . Oni to są tym *złym pierwiastkiem t  
prowincji ,  Jeszcze całe pokolenia przejdą, 
zanim się naród polski przekształci na p ru ­
ski. (Poruszenie).  Dołączony memorjał roz­
wija myśli, jakby  można P ru sy  uwolnić od 
t tych niebezpiecznych ludzi », nie czyniąc 
im krzywdy. Gdyby P ru sy  były te pienią­
dze, jakie  wydały przeciwko polskiemu po­
wstaniu, wydały w ostatnich 15 latach na 
wykupienie tej szlachty, toby Poznańskie 
ju ż  było stało się p ruską prowincją, i nie 
trzebaby teraz tylu ofiar itd. ». Ks. Bismark 
dodaje, że te akta Grolmana, nie dadzą się 
teraz ogłosić, gdyż zawierałyby niejednę 
niegrzeczność dla osób, które jeszcze żyją. 
Skutkiem tego raportu  było to, co się teraz 
nazywa polityką Flottwella. Król Fryderyk 
W ilhelm  III sprzyjał tej polityce i w yzna­
czono pieniądze na wykupienie polskich m a ­
ją tków  (U, przez co ludność niemiecką po ­
mnożono. Ten system atoli odrzucono, jak  
tylko Fryderyk W ilhelm  IV przyszedł do 
władzy, który mniemał, że dobrocią można 
Polaków pozyskać, i który w podróży sw o­
jej nabrał przekonania o tem, że Polaków

( i )  B ism ark  zd a je  się  n ie  w ie d z ieć , że ju ż  w  r. i8ofy 
rozkaz g a b in e to w y  w y zn aczy ł 2  m ilio n y  ta la ró w  na 
w y k u p y w a n ie  d ó b r z rą k  p o ls k ic h  i t rw a ło  ono c iąg le  
z w y ją tk ie m  czasów  K sięz tw a  W arszaw sk ieg o  (P . R.).
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n ies łu szn ie  k rz y w d z o n o .  O b sy p an o  te d y  P o ­
la k ó w  d o b ro d z ie js tw a m i ,  w ię k sz e m i,  aniże li 
pod rz ąd em  m o s k ie w s k im .  Atoli z uczuć  
tych  p rzeb u d z i ły  k ró la  ru c h y  p o w s ta ń c z e  
z la t  1846— 184-8. D ożył on teg o ,  że  na b a ­
ry k a d a c h  B er l ina  z a w a r ty  zos ta ł  so ju sz  m ię ­
dz y  d e m o k ra c ją  p ru s k ą ,  z ag ra n ic z n ą  i m ię ­
dzy  P o lak am i,  zk ąd  poszło, że k ilka  tys ięcy  
P o la k ó w  i N ie m c ó w  zg inęło  lub  p o k a lec zo ­
n y ch  zosta ło  w  b i tw a c h  w za jem n y ch .

' Z aw sze  j e d n a k  on ego  czasu  P o lac y  żyli 
p o d  tak im i p ra w a m i ,  k tó re  ich u s i ło w a n iu  
zab ezp iec za ły  tę sarnę w o ln o ść  k o n s ty tu c y j ­
ną , j a k a  b y ła  z a p ew n io n a  p o d d a n y m  nie­
m ieck im .  Ale ta w o ln ość  r u c h u  na polu s to ­
w a rz y sz e ń ,  d z ie n n ik a r s tw a  i t. d. w c a le  nie 
p o m n oży ła  d o b re g o  u s p o s o b ie n ia  ludności 
p o ls k ie j 'd la  P ru s ,  p rz e c iw n ie  p o s łu ż y ła  do 
z a o s t rzen ia  p rz e c iw ie ń s tw a  m ięd zy  N iem  - 
cam i a P o la k a m i .  N ie m cy  lub ią  s y m p a ty z o ­
w a ć  ze z a g ra n ic ą  i z cud zoz iem cam i,  lub ią  
k łócić  s ię  z w ła s n y m  rz ą d e m ,  w  czem  im 
P o la c y  z a w sz e  c h ę tn ie  p o m a g a ją .  N iem cy  
u m ie ją  w e d le  oko licznośc i b y ć  to raz  F r a n ­
cuzam i,  to r a z  A ng likam i,  P o la k a m i lub 
A m e ry k a n a m i .  P a m ię ta m  z m łodości m o je j ,  
że  n a jp o p u la rn i e j s z e  p ie ś n i ,  to by ły  p o lsk ie  
p a t r jó ty czn e ,  np . « P a m ię ta s z  o tern, dz ie lny  
mój' Ł a g ie n k o  », a w  tych  p ieśn iach  w y ra z  
o jczyzna  n ie  oznaczał o jczyzny  n iem ieck ie j ,  
ty lko  polską, a j a k  s ię  to ro z p ły w a n o  w  N a ­
po leon ie  I-ym. choc iaż  m u  N iem cy s k ó r ę  
w y trzep a l i .  W s z y s tk o  to są  s łabości n i e ­
m ieck ie .  K iedym  by ł  ak a d e m ik ie m ,  to w  Gie- 
ty n d z ie  by ł rodzaj p rz y tu l i sk a  dla po lsk ich  
e m i g r a n t ó w ; byli ta m  znakom ic i ludzie ,  
b a rd z o  z a jm u ją c y  i p rzy jem n i ,  i z w ie lk im  
z a p a łe m  p rz y jm o w a n o  ich po w sz y s tk ic h  
m ia s tac h  n iem ieck ich ,  n a w e t  cieplej j a k  n a ­
szych  co p o w raca l i  z a rm ią  zw yci^zką.

Za dn i M arcow ych  r .  1848 M ieros ław sk i 
by ł b o h a te r e m  — żył on sob ie  po p a ń sk u  
(SmieGh po p ra w ic y ) ,  a g d y  król w jeżd ża ł  
do B erlina ,  to s ię  tak ba rdzo  nie c ie szon o .  
N ied ług o  późn ie j ,  k ied y m  j u ż b y ł  m in is t re m , 
to  by ły  w  ty m  S e jm ie  ro z p r a w y  o P o lsce ,  
j a k ic h  n a w e t  i d z is ia j ,  s p o d z ie w a m  się, nie 
będzie .  J a  w te d y  m ia łem  g łó w n ie  m o n a rch j i  
b ron ić  p rzec iw k o  p a r t j i  p o s tę p o w e j  i w  d u ­
chu n a ro d o w y m .  Nie c ie rp ian o  m nie  za to, 
żem zo s ta ł  p o w o łan y  na  ta k ie  s tanow isko ,  
bo mi zazdrościl i .  P r z y p o m in a m  sobie, ż e je -  
den  pan ,  k tó ry  już nie ży je ,  a  k tó ry  miał obo­
w ią z e k  p o m a g a n ia  m i,  w  m oje j  n ie o b e c n o ­
ści p o w ie d z ia ł  na  m n ie :  « Ten c z low ie k ro b i  
te raz  m o j ę  p o l i ty kę  i rob i j ą  ź le * .  Nie z r o ­
z u m ian o  m ię  w te d y ,  i m u s ia łe m  się  b ron ić  
n a  w sz y s tk ie  s t ro n y .  Z arzucano  mi w te n c z a s  
w y r a z y  c B lu t  i  i « E isen  ». J a  zaś p o w ie ­
d z ia łem  :

« D a jc ie  ty lko  j a k  n a jw ięce j  ś ro d k ó w  siły, 
k r w i  i że laza  do rą k  króla  p ru s k ie g o ,  a w te ­
d y  będ z ie  on m ó g ł  rob ić  tę po li tykę ,  ja k ie j  
sob ie  życzy. In nem i ś ro d k a m i po li tyka  ta 
s ię  n ie  robi.  Robi s ię  ona ty lko k rw ią  i ż e ­
laze m . Byliby  m n ie  inn i rozum iel i ,  g d yb ym  
nie  b y ł  m ia ł  ty lu  w sp ó łz a w o d n ik ó w ,  k tórzy  
w sz y sc y  chcie li  p ra c o w a ć  w  dz iedz in ie  p o ­
li tyki n a ro d o w e j  ». W  onem  po łożen iu  p o -  
l i tycznem  ó w  zas iew ,  k tó ry  j a  p ie l ę g n o w a ­
łem  tak s ta ran n ie ,  b y łb y  zos ta ł  p rzy d u szo n y  
w  sam y m  z a ro d k u  p rzez  s k o m b in o w a n y  n a ­
cisk  całej E u ro p y ,  i b y ła b y  s ię  skończy ła  
ca ła  nasza  am bic ja ,  i żadne  p a ń s tw o  nie by­
ło by  z miłości dla n a s  zrobiło  ani k ro k u .  
W  tak  t ru d  nem  położen iu  b y łe m  ju ż  ja k o  
p o s e ł  w  P e t e r s b u r g u ,  gdzie  m ia łem  s p o ­
so b no ść  poznać  s to su n k i  polskie ,  p os iad a jąc  
w ie lk ie  zau fan ie  u A lek san d ra  11-go. Były 
w te n c z a s  w  g a b inec ie  d w ie  p a r t je  : j e d n a  
anti n ie m ie c k a ,  s p r z y ja ją c a  P o lak o m  i F r a n ­
c u z o m  (G o rcza k o w  i W ie lo p o lsk i) ,  d ru g a  c a r ­

ska ,  ażeby  t r zym ać  z P ru s a m i.  T e  d w ie  p a r t je  
w alczy ły  ze sobą ,  aż p rzysz ło  g d y  j a  ju ż  b y ­
łem m in is trem  do k o n w e n c j i  z dn ia  8 L utego  
1863, k tó ra  ro z s t rzy g n ę ła  na  k o rz y ś ć  p rz y ­
ja ź n i  z P ru s a m i ,  a p rze c iw k o  p o lsk iem u  po ­
w s ta n iu .  P rz e z  to p rzy g o to w a ły  s ię  n ie jako  
m o je  rządy  m in is te r ja ln e  w  P ru s ie c h ,  tak 
że M oska le  p rzy n a jm n ie j  znosić  m nie  p o s t a ­
n o w ić .  P o s ło w ie  p ru scy  nie  pop ie ra l i  m ojej 
poli tyk i ,  ty lko szczuli na m nie ,  i oskarża li  
m n ie ,  to w  P a ry ż u ,  to w  L o n d y n ie  i to ze 
sk u tk iem .  C a łk iem  p rz y p a d k o w o  dos ta ły  
mi s ię  w  ro k u  1870 w  ręce  d o w o d y ,  że t u ­
te js i  N iem cy  z tu te js zem  francuzk ie in  p o se l­
s tw e m  mieli k o n szach ty .  D o c h o w a m  s e k r e ­
tu .  Na p o czą tk u  p ow stan ia  p o lsk iego  m ogło  
p rz y j ś ć  do w o jn y ,  g d y b y  nie lord  R u ssa k ,  
k tó ry  N iem com  sprzy ja ł .  T u  ks. B ism a rk  
o dc zy tu je  ro z m a i te  ro z p ra w y  i g ło sy  N ie m ­
có w , k tó rzy  p rzem aw ia li  za cza só w  p o w s t a ­
nia w  o b ro n ie  P o lak ó w . W a ld e c k  p o w ie ­
dział w te d y ,  że  hań bą  je s t ,  iż P r u s y  pe łn ią  
w  obec  R o ss j i  s łużbę  ż a n d a rm ó w .  Ale to 
m nie  nie w z ru sz y ło ,  bo m ia łem  s w o je  z d a ­
nie. V in ck e  pow ied z ia ł ,  że  P o la k o m  w cale  
za złe m ieć  nie można, jeże li  chcą  Po lsk i  
w  g ra n ic ach  w  r. 1772. Tak i pan  W in d t h o r s t  
w  dn iu  16 b. m. da ł  P o lako m  p ra w o  d z ia ł a ­
nia tak  j a k  d z ia ła ją .  Ten pan  i po zam a chu  
K ulm an n a  p o w ied z ia ł ,  że m u  się  dz iw ić  nie 
m ożna  po tem , co rząd  robi.  Zrobiła na m nie  
w rażen ie  ta obo ję tność  na m o je  życie  i na 
moje  z d ro w ie .  O d r .  1863 w ie le  się zm ieniło ,  
j e d n a k ż e  nie o s iągn iec ie  p a n o w ie  uznan ia  
po li tycznego  p a ń s tw a  P o lsk ieg o  w  s ta ry c h  
g ran icach .  D am y P o lakom  o p ie k ę  w ład zy  
p r z e ło ż o n e j , . ale  co do re sz ty ,  pow iem , j a k  
G la d s to n e  : p recz  z palcam i. F ra n c u z i  nie  
m o g ą  s ię  te raz  P o lakam i za jm o w a ć ,  bo z a j ­
m u ją  s ię  nam i.  Od lat 1866 i 1870 w  E u ro p ie  
w  ogóle  za w ie le  z a jm u ją  się w ię k sz ą  po li­
tyką, w ięc  P o la k ó w  u w z g lę d n ić  nie m o g ą ,  
ale za  to P o iacy  !v a lczą  w zm o c n io n ą  s i łą .  
Z da je  się, że poparc ie ,  j a k ie g o  P o lacy  d o ­
zna ją  od opozycji ,  j e s t  w ię k sze ,  niż dz ia ła ­
nie p rzec iw  nim rząd ow e ,  bo inaczej nie r o ­
zum iem  tych postępów , ja k i e  polszczyzna 
rob i (H ałas  po lewicy). P ie r w s z y  pop ęd  do 
zn ies ien ia  ka to lickiego o ddz ia łu  w  m in is te r ­
s tw ie  w yzn ań  dal K re tw ig .  T en  oddzia ł  by ł 
n ie jak o  polskim rządem  w  rząd z ie  n iem iec ­
k im . (Hałas, B raw o z p ra w ic y  i sy k an ie  
z lew icy ) .  W y ,  p a n o w ie  P o lacy ,  g dy b y śc ie  
ty lko  m ogli ,  tobyście n a s  za raz  bili, n a w e t  
bez cz te ro ty g o d n io w eg o  w y p o w ie d z e n ia .  
Gzy k tó ry  da słowo h o n o rn  na to, żeby tego 
n ie  z ro b i ł  ? (W iejka w eso łość) .  My o tem 
d o b rze  w iem y, n ie je s te śm y  tacy g łu p i .  ( W e ­
sołość). Po lacy  łączą się z aw sz e  z p rz e c i ­
w n ik a m i  rządu , tak też i w  P a r la m en c ie ,  
g dz ie  nie odpycha s ię  koalic ji  n a w e t  z F e ­
n ianam i i nihilistami.

K to  nie chce z parni p ra c o w a ć ,  ten  też nie 
m oże  m ieć  pretensji do ko rzyśc i  i op iek i ze 
s t ro n y  p ań s tw a .  D aw n ie j  n a zy w an o  to 
c B a n n  und  Acht i ,  to znaczy  b an ic ja ,  w y ­
p ęd zan ie  z k ra ju  i o g ło szen ie  kogo  in fam i-  
sem , albo człowiekiem bez czci i w ia ry ) .  
(B ra w o  z p ra w ic y — w ie lk ie  poruszenie).

J ę z y k  niemiecki w szęd z ie  się cofa. Alzaci 
szczy cą  się z tego, że m ó w ią  po f ran cuzk n .  
To pycha lokajów, której gdzieindziej nie 
zn a ją .  I w  Czechach i na W ę g r z e c h  n ie m ­
czyzna się cofa. N iemcy szczycą  się, gd y  
z P o lsk i  mogą w ró c ić  P o la k a m i,  naw et 
z polskim i nazw iskam i. Nie m ó w ią  ju ż  o 
H u ttenac h  i K alkste inach , bo ci ju ż  daw nie j  
nazw iska  zmienili, ale K ro to w sk i ,  S zum an, 
W o lsz e g ie r ,  itd. I na G ó rn y m  S ziązku  pol­
szczyzna dopiero w os ta tn ich  la tach  się roz­
szerzy ła .  Pam iętam  na  p ie rw s z y m  Se jm ie  
ś lązkiego ks. Szafranka ,  k tó ry  tu « stał >

obok m nie ,  bo obieca ł p rze ło żo n y m , że 
* s i e d z ie ć *  no lew icy  nie  b ędz ie ,  i ea łem i 
g odz inam i s ta ł  tak  po lew icy ,  ale  w te d y  
je szcze  nie  śm ia ł  on b a rd z o  w y s tę p o w a ć  
ze s w o ją  po lską  n a ro d o w o śc ią ,  a te raz  
polski ks iąd z  na S z iązku  nie chce  dzieci 
p rz y ją ć  do k o m u n j i  ś w . ,  bo są  na  s łu żb ie  u  
N iem c ó w ,

My nie w a lc z y m y  z re l ig ją ,  ty lko  z n a ro ­
dowością ( śm iech  w  cen tru m ) .  W a s z e  s z y ­
d e rcze  śm iech y  nie zb i ja  m oich  s łó w .  M ó g ł ­
bym  w a s  o b sy p ać  ty lu  d o w o d a m i ,  że i p o ­
ło w y  m ielibyście  dosy ć .

Było to b łę d em  zm ar łe g o  k ró la ,  że chcia ł  
obchodzić  s ię  z P o lak am i sy m p a ty c z n ie ,  
trzeba  to n ap ra w ić .  « t r z e b a  p om n o ży ć  N ie m ­
ców  a zm n ie js zy ć  P o la k ó w .  T rze b a  w y r z u ­
cać obce  żyw io ły , w ś ró d  k tó ry c h  są  a g i t a to ­
ro w ie .  M oskw a też na  tak ich  a g i t a to ró w  
cierpi. Nie ch cem y  ob cych  P o la k ó w ,  m am y  
dosyć naszych .  Żadna op ozy c ja  n a s  n ie  z a ­
straszy ,  bo  j e s t e ś m y  w  zgodz ie  ze są s ie d n ie -  
mi m o c a r s tw a m i .  » (B ra w o  z p ra w ic y ,  h a ła s  
z lewicy). D w a d z ie śc ia  rezo luc j i  p a r l a m e n tu  
n iem ieck ieg o ,  nie zm usi nas  do cofnięcia  
rozporządzeń  banicy.jnych. S z lach ta  d a je  
żyw io ł a g i ta c y jn y ,  a ma w  P o z n a ń s k ie m  
je szcze  650 ty s ięc y  h e k ta r ó w .  H e k ta r  d a je  
w  p rzecięc iu  15 m arek  d z ie r ż a w y .  Ozyni to 
tyle co 3 proc .  od 100 m i l io n ó w  m a re k  p o ­
życzki. P y ta n ie ,  czy  stu m il ion am i m o g ły b y  
P r u s y  sz lach tę  p o lsk ą  w y k u p ić .  Jeże l i  w y ­
k u p u jem y  z iem ię  na ko le je  że lazne, pocz ty  i 
fortece, czem u b y śm y  nie mieli ■ t a m ty c h  
w y k u p ić  dla n a szego  b e z p ie c z e ń s tw a ?  (S łu ­
ch a jc ie !  S łu c h a jc ie !  w ie lk i  ha łas ) .  Z ap ła ­
c im y im w sz y s tk o  w ed le  w m rto śc i .  Ci p a ­
n o w ie  m oże s ię  n a w e t  uc ieszą ,  że b ę d ą  
mogli o k up ić  się w  Galicji i w  Królestwie,^  
jeżeli n ie w olą p ien iędzy  sw o ich  u lo k o w a ć  
w  P a ry ż u  albo w  Monaco. (Ś m iechy  i s z e m ­
ran ie  u P o laków ).  F i s k u s  w c a leb y  z ro b i ł  
d o b ry  in te res .  Ja  nie m ów ię ,  że  rząd m a  d z i ­
siaj ten zam iar ,  ale p o w iad am , że toby było  
m ożebne .  P a n o w ie  P o la c y  m oże  s ię  n am y ś lą  
i sam i po tem  taki w n io sek  stawną T y m c z a ­
sem  rząd:.chce k u p ie  te m a ją tk i ,  k tó re  są 
wmlne i w y d z ie rż a w ić  N iem com , p r z e d e -  
w szy s tk iem  tak im , co m ają  n iem ieck ie  żony . 
Da się to zrobić może za pom ocą  ja k i e j  k o ­
m is j i ,  jak  za cz a só w  F ry d e r y k a  Ii -go . Ci 
dz ie rżaw cy  po 25 lu b  50 latach z o s tan ą  w ł a ­
ścicielami. K red y t  na zak up no  d am y  im .  
ćB raw o  z p raw icy ) .  N a s tę p n ie  p rz e n ie s ie m y  
po lsk ich  u r z ę d n ik o w i  żo łn ierzy  do od leg łych  
p ro w inc j i ,  aby s ię  przekonali  o ko rzy śc iach  
n iem ieckiej cyw ilizac ji ,  s t a r a ją c  s ię  n a tu r a l ­
nie o to, żehy u rz ę d n ic y  nie w zię li  sob ie  
P o le k  za żony. (W s k a z u je  w ięc  w szy s tk ie  
Po lk i  na s ta re  p a n ień s tw o ) .  T o  w sz y s tk o  
z rob im y  i bez P a r la m e n tu  w  sam y ch  P r u ­
s ie ch .  Dopóki w  P a r l a m e n c ie  opozyc ja  m a  
w iększość ,  będ z iem y  musieli w  S e jm ie  p r u ­
sk im  sarni sobie po m ag ać .

S po jrzen ie  w p rz y sz ło ść  w ca le  nie j e s t  
w o ln e  od troski,  o k az u je  się mi ona ja k o  
w ie lokro tn ie  zag rożona  ; nie  z e w n ę t rz n e  n ie ­
b ezp ie czeń s tw a  na m  g ro żą ,  ale z tą w ię k s z o ­
śc ią  w  P a r la m e n c ie  ani k ro k u  nie zrob im y 
nap rzód .  (H a ła s  w  ce n t ru m  i po lew icy) .  
M usimy się  w zm ocnić. Być może, że O patrz­
ność, k tó ra  nam  dotąd  sp rzy ja ła ,  uzna , że 
n iem ieck ie  poczucie  n a ro d o w e  w  obec  z a ­
g ra n iczn e j koa lic ji p ró b o w a ć  je s z c z e  raz 
musi ognia  czyszczącego ,  u sz lach e tn ia jące g o .  
M usimy pokazać, że s to im y  nie na  g l in ia ­
nych, lecz na żelaznych  n o g a c h .  M usimy 
p o s taw ić  s ię  n ieza leżnym i od w iększośc i  
P a r la m e n tu .  Nie je s tem  a d w o k a te m  takiej 
polityki, ale się nie cofnę, j a k  będę  w idz ia ł ,  
że o jczyzna jes t  w  n iebezp ieczeństw ie .  T c h ó ­
rzem  byłby  m in is te r ,  k tó ry b y  nie naraz i ł
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s w e j  g ło w y , a b y  r a to w a ć  o jc zy z n ę ,  n a w e t  
p r z e c iw  woli  w i ę k s z o ś c i  (R o z l ic z n e  bra w a  
z p r a w ic y ,  sy k a n ie  z l e w ic y ) .  Ja n ie  m y ś lę  
t e g o ,  co nasza  arm ia z d o b y ła ,  p o z w o l ić  
z n i s z c z y ć  w  starciach  w e w n ę t r z n y c h ,  i 
z n a jd ę  s p o s ó b ,  ż e b y  dz ia łać  p r z e c iw  lem u .  
T y m c z a s e m  dziękuję,  panom  za to, ż e ś c i e  tu 
w n io s e k  s t a w i l i ; p o d a jm y  so b ie  r ęk ę  w e  
w z a j e m n y m  zaufaniu  i p ó jd ź m y  razem .  
(P r z e c ią g łe  b r a w a  —  długi  h a ła s  — n i e ­
z m ie rn e  sy k a n ie  po l e w ic y  i w  c en tru m .  
L e w ic a  w o ła  na p r a w i c ę :  T o  chór  landra-  
tów ).  »

G d y b y ś m y  d o s ło w n i e  m o w ę  B ism a r k a  
p o d a ć  m o g l i ,  p r z ek o n a łb y  s ię  czy te ln ik ,  iż 
d o p r o w a d z i ł  z a sa d ę  n a r o d o w e j  po lityk i  do  
a b su rd u m .

W  j e d n e m  m ie j s c u  p r z e w id u je ,  ze  P o la c y  
oparci  o j e d n o  z są s ie d n ic h  p a ń s tw  m o g l ib y  
z n isz c z y ć  p a ń s tw o  p rusk ie ,  a j e d n a k  za m ia s t  
ł a g o d z ić  on ją trzy  P o la k ó w .

S y s t e m  ludzki,  u zn a ją c y  pra w a  polskiej  
n a r o d o w o śc i ,  rob i ł  z a w s z e  z P o la k ó w  w i e r ­
nych i p e w n y c h  s p r z y m ie r z e ń c ó w .

P r u s y  n ig d y  w  żadnej  c h w i l i  s w o ic h  r z ą ­
d ó w  nie  przes ta ły  g e n n a n i z o w a ć  P o la k ó w .

N ic  nie d o k a za ły  i da B ó g  nie  dokażą.
Na L i tw ie  m ó w i l i : * w ię k s z y  pan B ó g  niż  

pan R y m s z a  », m y  m ó w i m y  . » w ię k s z y  pan  
B ó g  niż pan B ism a r k  ».

ni s ł o w e m  nie  w s p o m n ia ł  o p r a w ie  p o l ­
sk iej  n a r o d o w o śc i ,  o sp r a w ie d l iw o ś c i  i 
m n ie m a ,  że  p a ń s tw o  j e g o  po żera ją ce  inne  
n a r o d o w o śc i ,  m o ż e  s ię  o stać  bez s p r a w i e ­
d l iw o śc i .

M ow y W in d th o rs ta  oraz innych m ó w c ó w  
o d k ła d a m y  do p r z y s z łe g o  num eru .

P - S .  —  R o z p r a w y  w  S e j m ie  pruskim  
z a k o ń c z y ły  s i ę  p r z y jęc ie m  o h y d n e g o  w n io ­
sk u  A ch e n b a ch a  i pro te s tem  p r z e c iw k o  tem u  
w n io s k o w i ,  u w y d a tn ia ją c y m ,  n ie p r a w n o ś ć  
j e g o  u c h w a ły .

Z nakom ity  d e p u t o w a n y  z partji p o s t ę p o ­
w e j  R ich te r  w n ió s ł ,  aby c z ę ś ć  w n io s k u  p o ­
la k o ż er cz e g o ,  d o tyczącą  u d z ie le n ia ,rz ą d o w i  
fu n d u sz ó w  na g e r m a n iz o w a n ie  P o la k ó w ,  
o d e s ła ć  ja k  te g o  żąda r eg u la m in  iz b y  do 
k o m is j i  b u d ż e t o w e j .  R e g u la m in  j e s t  pod  
tym  w z g l ę d e m  bardzo w y r a ź n y .  W n i o s e k  
R ichtera  zo s ta ł  o d r zu co n y ,  wr sk u te k  cze g o  
o ś w ia d c z y l i  P o la c y  a z  nim i c en tru m  i w o l-  
n o m y ś ln i  (p o s tę p o w i) ,  że w  ohec tak iego  p o ­
d ep ta n ia  re g u la m in u , u w a ża ją  g ło so w a n ie  n a d  
w niosk iem  za  n iew a żn e , poczem  w szy sc y  (154)  
u pu śc ili izbę . P o zo s ta ła  w ię k s z o ś ć  rzą d o w a  
(234) i ta przyję ła  ten w n io s e k  p o tęp ia ją cy  
n iem ieck i  par lam en t i p r z y o b iec u ją c y  rzą­
d o w i  poparc ie  w e  w s z y s t k ic h  j e g o  z a m ia ­
rach n a r o d o b ó jcz y c h ,  s k ie r o w a n y c h  p r z e ­
c iw k o  P o la k o m .

J e s t e ś m y  w i ę c  w y d a n i  na łup n a j b e z ­
w z g l ę d n i e j s z e g o  i n a j n ie s p r a w ie d l iw s z e g o  
w r o g a .

R o z p r a w y  te w y w o ł a ł y  w  ca ły m  św iec .ie  
w ie lk ie  w r a ż e n ie  dla P r u s  n i e k o r z y s tn e  i 
s p r a w ie  w y d a la ń  nada ły  z n a c ze n ie  m ię d z y ­
n a r o d o w e  w ie lk ie j  w a g i .

My p o w ta r z a m y  s w o j e  : W y tr w a jm y  i 
u fa jm y  B o g u  i  na  sw oich  sila ch  'p o le g a jm y !

W  o b e c  s t r a s z l iw e g o  za g ro żen ia  zag ład ą ,  
m u s im y  s ię  sk u p ić  w  je d n ą  n ie ro zerw a n ą  
fa la n g ę  odporu ,  m u s im y  o d rzu c ić  w s z e lk i e  
sp o ry  i k ló tm e ,  a z a p r zy s ią d z  so b ie  z g o d ę ,  
j e d n o ś ć ,  ka rno ść  i w z a jem n ą  p o m o c — g d z ie  
ty lko  P o la k  będzie  w  n i e b e z p ie c z e ń s t w ie  
utracen ia  n a r o d o w o śc i  c zy  m ien ia ,  w y d z i e ­
ranych m u przez  w r o g a ,  tam w s z y s c y  s p i e ­
s z y ć  p o w in n i ś m y  z p o m o cą ;  za p rzy s ią d z  
m u s o n y  z a c h o w a n ie  ję z y k a  p o lsk ie g o ,  o b y ­
c z a j ó w ,  z w y c z a j ó w ,  w ia r y  i w s z y s t k i e g o

co n a r o d o w o ść  u tr z y m u je  i ro zw ija  ; z a p r z y ­
s ią dz  m u s im y  pracę  nad z a c h o w a n ie m  w ł a ­
sn o śc i  i praw  n a r o d o w y c h ;  za p r zy s ią d z  
m u s im y  w ie r n o ś ć  O jczy źn ie  i ż y c ie  nasze  
tak u r e g u lo w a ć ,  a ż e b y  ono s i ł  nam p r z y c z y ­
niało a żadnej nie  m a r n o w a ło  i nie  p r z e c h o ­
dziło  bez w s p ó ln e j  n a r o d o w ej  ko r z y śc i .

D ucha nie traćm y, e n erg j i  nasze j  z w ą t -  i 
pieniem  i rozpaczą nie o s ła b ia jm y ,  o d d a la j­
m y p e ssy m iz m u  s i łę  ro zk ła d o w ą ,  n ieusta -  
w a j m y  na c h w i l ę  w  pracy n a ro d o w ej  jak  
n a jro z leg łe j ,  w s z e c h s tr o n n ie  pojętej .

W ś r ó d  pok oju  w y p o w ie d z ia n o  nam w o jn ę  
zag ła d y  !

B rońm yż s ię  w ię c ,  pam iętając ,  że  o d ­
w ażn i ,  dzielni i w y t r w a l i  z a w s z e  z w y c i ę ­
żają.

Chociaż d z is ie j s za  ch w i la  j e s t  czarna i 
straszna jak  n o c  b e z g w ie z d n a  a burzliw a,  
przecież  P o lsk a  w y j d z ie  i z tej próby,  P o ls k a  
z w y c ię ż y  !

S P R t W l  \ [ ! ( ; 1 I ! 1 S K U ' S T U \
G N I E Ź N I E Ń S K O - P O Z N A Ń S K I E G O

Na p o d s ta w ie  z u p e łn ie  w ia ro g o d n ej  w i a ­
dom ości ,  d o n ió s ł  K u r je r  P oznań ski, że  sp ra­
w a  a r c y b is k u p s lw a  g n ie ź n ie ń s k o - p o z n a ń ­
sk ie g o  c a łk o w ic i e  z a ła tw io n ą  zosta ła .

N ie s te ty  ! zosta ła  sm u tn ie  za ła tw ion ą  !
W  tym  w ie lk im  h is toryczn ym  sp o rz e  p a ń ­

s tw a  n ie m ie c k ie g o  z k o śc io łem  kato l ick im ,  
który  n a z w a n o  a ku iturkam pfom  », naród  
polsk i  nie  o p u śc i ł  papieża, lecz  papież  go  
o p u śc i ł ,  z m u sz a ją c  do  rezy g na c j i-k a rd y na ła  
l . e d ó c h o w s k ie g o  i n om inu jąc  a r cy b is k u p e m  
p r z e d s ta w io n e g o  przez  B ism arka  proboszcza  
k r ó le w ie c k ie g o ,  nie  Uft itejąeego  p isa ć  po  
p olsku .

W ie d z ia ł  R ism ark  na co  pap ieża  z ła p a ć  i
sk ło n ić  g o  d e  p o ś w ięc e n ia  s p r a w y  narodu  
n a j w ie r n ie j s z e g o  Stoli.- .  Ą p t s t o i s k i e j ’; w ie -  f*
dział,  że  za rozbudzony n i  './keje, ró~; j
ma b lasku d o czesn e j  w ła d z y  i o d g r y w a n ia  
w ie lk ie j  po litycznej  roli— p o z w o l i  mu papież  
o p a n o w a ć  h iera rch ię  ko śc io ła  k a to l ick iego  
w  W i e l k o p o l s c e .

C h ytry  n as tęp ca  K r z y ż a k ó w  w y b r a ł  p a ­
pieża na s ę d z ie g o  p o lu b o w n e g o  \ v  sp o rze  
m a ło w a ż n y m  z H iszpanią  o w y s p y  K a ro l iń ­
sk ie ,  o o p a n o w a n iu  których n ig d y  na ser jo  
nie  m y ś la ł .

M anew r s ię  udał. \
W y b ó r  ten pochleb ia ł  L e o n o w i  XIII, k t ó ­

rem u s i ę  zda ło ,  że odtąd j u ż  — będą  pap ieże  
p o d o b n ie  ja k  w  średnich  w ie k a c h  r o z s tr z y ­
g a ć  sp o ry  po m iędzy  m onarchiam i.

N ikt  nie b y w a  sk ło n n ie jszy tn  do z łu dzeń  
nad d y p lo m a tó w  i do k try n eró w .

D y p lo m a ty z u ją c y  papież w p a d ł  w  z łudną  
n ad zie ję ,  że  takie r o zje in stw o  do p ro w a dz i  
do oddania  m u doczesnej  w ła d z y .

W  poczuc iu  w ię c  w d z ię c z n o ś c i  duł Bi~ 
s m a r k o w i ,  luteraninowi i p r z e ś la d o w c y  k o ­
ścioła. k a to l ick ieg o ,  n a j w y ż s z y  pa p iezk i  
order  C h ry s tu sa ,  k tórego  dotąd nie  nos ił  
ż a d e n  in o w ierca .

N ie d o ś ć  lego ,  poczucie  to w d z ię c z n o ś c i ,  
sk ło n i ło  g o  do u s tęp stw a  w  s p r a w ie  a r cy -
b is k u p s tw a  pozna ń sk o -g n ieźn ier isk ieg o .

Na s to l icy  polsk ich  p r y m u s ó w  za s ią d z ie  
ks. J u lju s z  B in d er, proboszcz  i dz iek a n  z K ró ­
l e w c a ,  kanonik h o n o ro w y  kap itu ły  W a r m ij -  
sk ie j ,  uro d zo n y  r. 1830 na K a sz u b a c h  a na  
kapłana w y ś w i ę c o n y  1856 r.

P o  p o lsk u  m ó w i  podobnie  ja k  K a sz u b .
G dy b y  ks .  B inder  uw aża ł  s ię  za K aszuba ,

to j e s t  Po laka  z pro w in c j i  p o m o r sk ie j ,  nic  
b y ś m y  n ie  m iel i  p r z e c iw k o  j e g o  nom inacji ,  
ale, j e ż e l i  p r a w d ę  p iszą  dz iennik i ,  ks .  B inder  
m a s ie b ie  za N iem ca  i w  tern w ła śn ie  tkwi  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  dla k o śc io ła  i z g o r s z e n ie .

N o m in a c ja  j e g o  w  całej  P o l s c e  a s z c z e ­
g ó ln iej  w  P o z n a ń sk iem  w y w a r ła  n a jp rz y -  
k r z e j sz e  w r a ż e n ie .

N a w e t  p o m ię d z y  p r z ec iw n ik a m i  n aszym i  
sze m r z ą  z ło ś l iw ie  — że lud w ie r n y ,  s z c ze rz e  
katolicki,  który  m ia ł  z u p e łn e  zaufanie  do pa­
pieża , po k i lk u n a s to le tn ie j ,  bohatersk ie j  
o bron ie  kośc io ła  zo s ta ł  przez papieża o p u ­
sz c zo n y ,  a in s ty tu cja  k o śc ie ln a  której bronił,  
w y d a n ą  w  ręce  w r o g a .

Jakim  b ędz ie  ks .  D ind er  na s to l icy  p ry ­
m a s ó w  p o lsk ic h ?  T rudno s ię  d o m y ś l ić .

Może o b a w y  n a sze  są  próżne  i n o w y  a r c y ­
b isk u p  n atchn ie  s i ę  d u ch em  p o p r z e d n ik ó w  
s w o ic h .

G d y b y  z a ś  ch c ia ł  k o śc ió ł  w  P o z n a ń sk ie m  
g e r m a n iz o w a ć ,  ła tw o  m oże  w y w o ł a ć  do s i e ­
b ie  n i e n a w iś ć  i p o w s z e c h n y  opór .

W i e r z y m y ,  że  i z tej n o w ej  próby w y j ­
d z ie m y  z w y c ię z k o ,  że  e k sp e r y m e n t  z Dinde-  
rem , o k a że  s ię ,  j a k  ty le  in n y ch  prusk ich  
e k s p e r y m e n t ó w  nam  n iep r zy ja z n y c h ,  c h y ­
b io n y m  p o m y s łe m .

Z nami p r a w d a  i p r a w o .
Oto n a sza  siła !
Ona nas  robi n ie p o k o n a n y m i.
P a p ie ż  Leon XIII m o że  pozna s w ó j  błąd,  

lecz  c zy  g o  potrafi n a p r a w ić ?
D yplo inatyzującernu  p a p ie ż o w i ,  który w i ę ­

cej ufa w  sz tu czk i  d y p lo m a ty c z n e  niż w  m oc  
i d z ia ła n ie  s ło w a  B o ż eg o ,  —  nie b ęd z iem y  
m o g li  z d o t y c h c z a so w ą  sz c ze r o ś c ią  zaufać .

Ufarry tylko B o g u  i so b ie  sa m y m .
W z y w a m y  r o d a k ó w  w  P o zn a ń sk iem  do  

wytrwar,i-a.
B ó g  nie  d y p lo m a ty z u je  —  on nas  n ie  

o p u ś c i ! ' .

U S f  M I L K O W S K I E G O
D O  K A N C L E R Z A  B I S  M A P  K A

ir^ ta n c u z k ie g u y

W  dzien n iku  paryzkim  « L e  R a p p e l  », 
z dnia 10 b. m. c z y ta m y  n a s tęp u ją c y  list  
o tw a r ty  c z c ig o d n e g o  n a sze g o  literata Z y ­
g m u n ta  M iłkow sk iego  z G e n e w y ,  p r z es ła n y  
B ism a r k o w i  w  o d p o w ie d z i  na j e g o  z a p r z y s ię ­
ż en ie  z a g ła d y  P o lsk i .

« E k s c e l e n c j o  ! N ie  z d z iw i  to pana z a p e ­
w n e ,  j e ż e l i  s i ę  p o w a ż ę  przes ła ć  m u te kilka  
w y r a z ó w  z p o w o d u  m o w y  j e g o  w  sp ra w ie  
polsk iej  w  p ru sk im  P a r la m en c ie .  P an  na p a ­
dasz  na m oją  O jczy zn ę ,  a ja  m  un praw o  
bronić  ją  od  nap aśc i .  P o z w a la m  so b ie  zatem  
z a n a l iz o w a ć  t r e ś c iw ie  n a p a ść  pańską.

« P r z e d e w s z y s t k i e m  sk ła d a m  panu p o ­
w i n s z o w a n i e  z p o w o d u  h u m o ry s ty k i ,  jaką  
n a c e c h o w a n y  ten w y b r y k  j e g o  w y m o w y .  
Z w y b u c h e m  śm ie ch u  z a w r a c a sz  pan ostrzem  
u tk w io n e m  w  k r w a w e j  ranie.  J e s t  to pańska  
sp e c j a ln o ś ć  i t e g o  ro d zaju 'operacja  w y b o r ­
n ie  s ię  panu udaje  ; lecz  napaśc i  j e g o  m ają  
j e s z c z e  i inne  p o w o d y .

4  Jakaż  ich d ą ż n o ś ć ?  ja k ie ż  ich p r z y c z y ­
ny ?

« Z pa ir jo ty zm u  i dla g w a r a n c j i  P a ń s tw a ,  
oraz dla za b e zp ie cz e n ia  s z c z ę śc ia  ludu n i e ­
m ie c k ie g o ,  p o w z ią ł e ś  pan zam iar  z a g ła d y  
polsk iej  n a r o d o w o ś c i ,  w s z a k  p r a w d a ?

a N ic  ł a t w i e j s z e g o ,  jak  u d o w o d n ić  W .  
E k s c e le n c j i ,  ż e  j e s t e ś  na m y ln e j  drodze.

« W  u m y ś le  pań sk im  p o m ię sz a łe ś  pan  
d w ie  rzeczy  : P a ń s t w o  i n a r o d o w o ść ,  kreację  
sz tuczn ą  i u tw ó r  naturalny  ! To po m ię sz a n ie
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j e s t  złym punktem do w yjścia  i daje powód ; 
do nowego qui pvo quo. Uważasz pan P o la­
ków za w rogów  Państw a i narodowości nie­
m ie c k ie j—  co wcale nie ma miejsca, nie 
mając żadnej racji bytu. To nie naród roz­
działu polski d o k o n a ł ; żaden też naród nad 
jej przyszłemi losami w  W iedn iu  w  1813 r- 
nie del iberow ał; nie naród też wreszcie 
szarpie Polaków  tysiącznemi k n o w an ia m i; 
rzecz się ma przeciwnie, gdyż naród to w ła­
śnie niemiecki naszym żołnierzom z 1831 r. 
s tawiał łuki tryumfalne, on to w  1848 r. 
oprowadzał w tryumfie po Berlinie więźniów 
naszych, i on to w  r. b. potępił wypędzania 
braci naszych w łonie niemieckiego Reichs- 
ratu, w którym pan się nie ośmieliłeś nawet 
ukazać. To co pan rozmyślnie mięszasz ze 
sobą, my to wyróżniamy. Nie! Polacy niesa, 
wrogam i narodowości niemieckiej, dopóki 
taż narodow ość sw ym  w łasnym  głosem 
przemawia, a ja  w tym przedmiocie nie po­
trzebuję dłużej się rozpisywać. Polacy i 
Niemcy bez interwencji władz niemiecko- 
państw ow ych, żyć mogą w najściślejszej 
harmonii jedni obok drugich, 

t  P rzejdźm y do Państwa.
« Prosiłbym cię o jedno tylko, Eksce-  

lencjo : zoatań na chwilę tylko Polakiem i 
postaw się w tym charakterze w obec P a ń ­
stwa, które, zanim jeszcze pan deklarację 
sw oją  ze szczytu trybuny parlamentarnej 
wygłosiłeś, wszystko co tylko mtigło robiło, 
aby narodowość polską zagładzić. Czyżbyś 
pan takie Państw o pokochał? Zawziętość 
P olaków  nie od nich samych pochodzi, lecz 
z prowokacji w ypływ a. W yhodow ano ją, 
tak ja k  się rośliny np hoduje, upraw iając 
glebę pod nią przy pomocy takich oto Boeh- 
rensprungów  lub Luxów. Naród niemiecki 
w niczem nie przykładał do tego ręki, gdyż 
władze tylko pilnowały tej hodowli i one to 
wreszcie przez usta pańskie Polakom w imie­
niu narodowości niemieckiej wojnę w y tę ­
pienia zapowiedziały.

« Ekscelencjo, pozwól mi otwarcie w y p o ­
wiedzieć, żeś się nad przedsięwziętem dzie­
łem należycie nie zastanowił. Racja, na któ­
rej się opierasz, je s t  złą racją, a przedść.ęo. 
wzifcfe jego  j e s t  po prosui" prżewidzianem 
kodeksami p rzestęps tw em . Mówisz pan, że 
zamierzasz P aństw o  od w rogów  zew nętrz­
nych zabezpieczyć, a podburzasz jednych 
m ieszkańców przeciw drugim , czyli innemi 
s ło w y : pan sam Niemcom tworzysz wrogów, 
a ztąd łatwo wyniknąć może, iż za tę kreację 
Niemcy wcale panu nie będą wdzięczni.

* Zadania, które przedsiębierzesz, nie bę­
dziesz pan w  możności dokonać. Prorokować 
zem stę ras, podszczuwać nienawiści,  pastwić 
się nad zostającym na cudzej łasce narodem, 
je s t  rzeczą możliwą dla każdego, mającego 
na zawołanie budżet dostateczny, im ponu­
jącą  armią i potulną po l ic ję ; lecz tenże naród 
zniweczyć, to już, Ekscelencjo, i twoje 
środki i twoje siły przechodzi? A wiesz że 
pan  dla czego? Oto, po pew nym  czasie pan 
znikniesz z horyzontu, a naród polski pozo­
stanie na placu. Czyś pan o tein pomyślał?  
czyś pan radził się historji, która przytoczyć 
by ci mogła tych, którzy cię już na tej d r o ­
dze wyprzedzili ?

« Dawne państwo niemieckie zagładzało 
miarowetn tempem naród czesk i ; państwo 
ottomańskie tak sarno z Serbami i B u łg a ­
ram i postępowało. Zadanie ich tein ła tw ie j- 
szem było, że mieli do czynienia ze słabsze- 
mi stosunkowo narodowościami, a tak S e r ­
bow ie ja k  i Bułgarzy nie mieli nawet p rze­
świadczenia o swej odrębno-narodowej 
istności.

« Jesteś ,  Ekscelencjo, na fałszywej drodze 
i nie umiesz widocznie zdać sobie z tego

spraw y. Rzec by można, że pan zamierzasz 
zabawiać się cierpieniami, poddanym po l­
skiej narodowości sprawiauemi, j a k  to nie- 
przym ierzając pierwszy lepszy dzieciak czy­
ni, o skubując  muchom skrzydełka.  Równie 
ja k  Ludwik XIV jesteś  pan zanadto mężem 
stanu, a to w łaśnie panu ani jasno  widzieć, 
ani też zdrowo sądzić o rzeczach nie dozwa 
la, i nie przyniesie  też szczęścia ani ludowi, 
w  imieniu którego pan występujesz , ani też 
P ańs tw u ,  któro się panu przy sp rzy ja jących  
okolicznościach utworzyć udało. Lecz oko ­
liczności się zmieniają, mężowie stanu scho­
dzą z horyzontu — a h is to rja  ujarzm ić się 
nie daje.

« W ybacz  Ekscelencjo i racz przyjąć, etc.
« Genewa, 4 Lutego 1886 r.

a Z .  M iłkowski. »

Podając  ten list czytelnikom naszym, nad­
mienić winniśmy, iż takowy tak s y m p a ty ­
cznie przez Francuzów  przyjętym został, że 
dziennik Le Pappel z ukazaniem się pisina 
naszego rodaka, musiał dodatkową nakazać 
odbitkę w  ilości 50,000 egzem plarzy i te te­
goż dnia rozsprzedał.

O B G S b D  P A R Y Z K I
flwiiflziestei trzeciej Rocznicy Powstania Narodowego 1863-64.

Tow arzystwo Czytelni Polskiej w Paryżu, 
wybrało 23 Stycznia, to je s t  sobotę, na dzień 
obchodu tej pamiętnej rocznicy, — w sobotę 
bowiem robotnicy kończą tygodniową pracę 
i, bez uszczerbku dla swoich zarobków, mo­
gą wziąć udział w narodowej uroczystości,  
liczba zaś robotników je s t  pomiędzy ludno­
ścią polską Paryża najznaczniejszą.

Nabożeństwo atoJ+Rza poległych i s t rac o ­
nych w tem powstaniu odbyło się ja k  zwykle 
22 Stycznia.

Urządzeniem nabożeństwa zajął się ksiądz 
W ładys ław  W itkowski,  Przełożony Missji 
0 0 .  Zmartwychwstańców, którego Polacy 
w Paryżu zam ieszkały trw ażają  zs sw ojego 
polskiego proboszcza.

Zaszczytna to a zasłużona opinia, ksiądz 
W itkow sk i  bowiem gorliwy w spełnianiu 
duchownych obowiązków, je s t  również g o r ­
liwym w wykonaniu narodow ych obowiąz­
ków. Udziału swojego w pat,rjotyczno-re!i- 
gijnych obchodach nigdy nie odmawia, a 
żyjąc dla chwały Boga i pożytku Polski, 
chętnie spieszy z pomocą tam, gdzie je j  po ­
trzeba. Pom aga zaś nie tylko katolikom, ale 
i żydom, zwłaszcza jeżeli się czują Po laka­
mi, zobowiązanymi do wspólnej z katolika­
mi pracy dla dobra Polski.

Kościół polski (1’Assomption) był ozdo­
biony. Na ołtarzu jaśnia ły  herby Polski.

Mszę żałobną odprawi! ks .  W itkow sk i 
przy towarzyszeniu chóru francuzkich śp ie ­
waków, w którym kilka głosów  silnych a 
dźwięcznych inożna było rozióżnić. Pani 
W . Plucińska  śpiewała solo z wielkiem 
uczuciem, to też głos je j  rozrzewniał serca 
i gorętszą czynił modlitwę za Ojczyznę 
umęczoną.

Kościół był przepełniony.
Im więcej zabory męczą nasz naród, tem 

więcej czuje on potrzebę wyzwolenia i tem 
silniej przejawiają się w nim uczuciapatrjo- 
tyczne.

Modliliśmy się do Pana Zastępów o moc, 
o w ytrwałość  w tej strasznej dobie p rze­
śladowania, tak nam potrzebną do odparcia 
ciosów, wymierzanych w naród polski z bez­
przykładną dzikością.

Gdy w  Berlinie na igraw ając  się z prawa, 
z uczuć i zasad, zapowiedziano nowe u s ta ­
w y dla tępienia polskiej ludności,  myśmy 
prosili Boga o wzmożenie naszej miłości 
Ojczyzny i o spotęgowanie w  nas w iary  
w  sp raw ied liw ość W szechm ocnego , abyśmy 
wzajem nie sobie przebaczając, zgodni z so ­
bą, silni jednością, mężnie, roztropnie a od­
ważnie zwalczać mogli w roga, — który 
w zniszczeniu polskiego narodu widzi inte­
res i potrzebę narodu niemieckiego.

Gdy w  Berlinie proklam owano jako na­
czelną niemieckiej polityki zasadę egoizm 
narodowy tak dalece wyłączny, iż nie d o ­
puszcza obok siebie exystenrji  innych naro­
dów myśm y zanosili do Boga modły o d a ­
nie Polakom zw ycięztwa a w  zwyoięztwie 
naszem o zachowanie zasady b ra te rs tw a  i 
równouprawnienia narodów, — zagrożonej 
przez Bismarka i doradców  Alexandra III.

Modląc się, czuliśmy, iż opiera jąc się r zą ­
dom straszliwej,  szalonej p raw ie  ex term i-  
nacji, spełniamy wielkie cywilizacyjne po­
słannictwo.

Jak dawniej ojcowie nasi zasłaniali E u ro ­
pę od najścia hord  barbarzyńskich, tak my 
dziś zasłaniamy ludzkość od barbarzyństw a 
reakcji, k tóra podnosi wojny rasow e, aby 
zatrzymać postęp oświaty i rozwój zasad 
sprawiedliwości, wolności i równości,  k r w a ­
wym trudem wszystkich narodów zdobyte 
w  ciągu w ieków.

Obchód dnia 23 Stycznia składał się ja k  i 
inne tegoż rodzaju uroczystości z dwóch 
c z ę ś c i : politycznej i artystycznej.

Doktór P aw eł Landow ski, powstaniec 
1863 r., następnie w ygnaniec syberyjski,  
obecnie emigrant, przewodniczył obchodowi 
i wygłosił  bardzo piękną mowę.

Po przewodniczącym zabrał głos profesor 
W acław G asztowtt i podobnie jak  poprzedni 

mówca, wypow iedział myśli i poglądy, n a ­
tchnione przez m iło ść  praw dy i Ojczyzny a 
odpowiednie dzisiejszej sytuacji, której g ro ­
zę straszliwą wszyscy odczuwamy.

Dla ważności treści wygłoszonych mów 
przez Doktora Landow skiego i Prof. Gasz- 
towtta, Ogól Członków obecnych na posie­
dzeniu GzyteIhr,~3hTa 13 t. m.. zadecydował 
ogłoszenie tych mów w osobnej b roszurce i 
rozdanie takowych na Obchodzie Połączenia  
P olski z Litwą, dnia 27 t. m.

Że publiczność obu mówcom wyraziła 
sw oje uznanie przez huczne oklaski,  zbyte- 
cznem byłoby mówić.

Z części artystycznej podnieść szczegól­
niej musimy deklamacje. W szyscy  w y w ią ­
zali się dobrze ze swego zadania. Deklamo-' 
wała panna K., pan Józef L. i pan Ludwik 
Ogonowski.

Pan Józef L., inżynier, deklam ował wiersz 
dotąd niedrukowany i nieznany, własnego 
utworu p. t. « Do M atki Polki. » Młody po ­
eta poszedł za wzorem Adama Mickiewicza.

W ielki wieszcz mówi o wychowaniu  syna 
na bojownika wolności i niepodległości, aże­
by umiał znieść męczeństwo dla świętej 
spraw y Ojczyzny; młody zaś poeta zwraca 
się do Matki Polki z radami, jak  ma w ycho­
wać córkę na mężną niewiastę, umiejącą 
poradzić sobie w czarnej godzinie życia, 
gdy jej nie pozostanie prócz w iary w Boga i 
dwóch rąk do pracy.

Że młody poeta nie dorównał wzorowi, 
nie -ubliża mu to b y n a jm n ie j ,— Mickiewi­
czowi bowiem bardzo trudno dorównać. 
Trzeba być takim, jak on genjuszem. W iersz  
jednak  pana J .  L. je s t  piękny, słowo jego 
jasne i dobitne, myśli uczciwe i talent n ie­
wątpliwy.

Oto je s t  w iersz P .  Józeta  L . :
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DO MATKI POLKI
0  M atko Polko, jeś li córki tw o je ,
Z radośnem  licem  wchodzą w  św ia t p rom ienie , 
Jeśli nieznane im są n iepokoje,
1 noce w e łzach spędzone bezsennie ;
Jeżeli życie w ita  je  z uśm iechem ,
I u stóp ściele pochw ały  i k w ie c ie ;
Je śli oklaski pow tarzanem  echem ,
Brzm ią im dokoła tryum fem  na św iecie.
0  M atko P o lko , sm utne to  nadzieje,
Gorżka iron ia  losom  tw ej dzieciny,
Bo przyszłość wszystkie m arzenia rozw ieje,
W  koronę cierni zm ieni je j w aw rzyny.

Bo córce tw o je j, o M atko! nie kw iecie,
N ie w ien iec szczęścia przyozdobi skronie.
Ale ją czeka ciężka w alLa w  św iecie,
1 stokroć cięższa jeszcze w alka  w  łon ie .
W cześnie przed nasze prow adź ją  ołtarze 
I na dziejow e w skazuj je j o fia ry ;
Dzieckiem  na nasze p row adź ją  cm entarze, 
W zkazuj na g roby braci, na ofiary!

Tam  niech do m ogił sw ych braci kołacze 
I ślady skrzepłej k rw i ojców  cału je .
Tam niech za m łodu w szystkie łzy w ypłacze, 
W ieczną goryczą niech sw e serce struje*.
N iech się od dziecka w praw ia  do boleści,
Z suchą źrenicą znosi m ękę całą.
Bo by je j potem  łez w  życiu nie stało !
A serce w szystkich b ó lów  nie p o m ieśc i!

Zaledw ie m iłość rozpłom ieni czoła,
I szczęście złoży sw e w kochanka dłoni,
W n et i bojow a trąb k a  mu zadzwoni 
I kraj do w alk i z w rog iem  go pow oła.

I pójdzie luby  na tru d y , na boje,
Sam otne serce w  tęsknocie zw iędnieje,
S tru ją je  w ieczne żale — niepokoje!
To p ierw sza boleść! — osta tn ie  nadzieje!

Lub gdy m ałżonek z lubego obięcia 
Z pierw szą łzą w  oku, z boleścią bez m iary,
Mimo łez m atki i krzyku dziecięcia 
Pod k rw aw e nasze w yruszy sztandary .
0  ! w tedy  M atko — czyliż łez nie stanie 
Córce tw ej b iednej, czyż serce pomieści 
Tyle 'rozpaczy, tęskno ty ,.— boleści,
Czy nie przestanie w ierzyć w  m artw ychw stan ie?
Z żalu, z .goryczy, piersi je j uw iędną
1 dziecię uschnie ja k  kw ia tek  bez rosy,
I tw arzą  w  koło toczyć będzie błędną,
Albo w  rozpaczy obw iniać niebiosy!
Sam otna w  nędzy zostanie na św iecie,
A dzieczę głodne wyjęczy je j — « C hleba >!
Ach ! na tę  ! na  tę  przyszłość Ci' potrzeba 
G otow ać m atko zawczasu tw e  dziecię.
Bo czemżeż w tedy  Tw a córa wyżyje,
Cóż da dziecinie, czem ukoi m ękę,
Ach! albo w  hańb ie w yciągnie sw ą rękę,
Lub z dum y! — w łasne sw e dziecię zabije!
Bo jakżeż sobie da radę na św iecie ?
K rólow a balów  — bogini salonów ,
Gdyż z daw nych pochw ał, hołdów  i ukłonów  
Ani współczucia n ie odnajdzie przecie!

Bo w tedy , M atko, odstąp ią  tw e  dziecię 
N ajbliżsi tw o i k rew ni i rodacy.
I cóż je j w tedy  zostanie na św iecie 
Prócz w iary  w  Boga ! i dw óch rąk  do pracy !

Pan Ludw ik Ogonowski deklamował ś l i­
czny wiersz Bohdana Zaleskiego poświęco­
ny bohaterom powstania 1863 r. a zaty tu ło­
w any i K u młodziankom polskim  »

Od deklamacji, która na nas zrobiła 
wzniosłe wrażenie, wszystkie bowiem trzy 
osoby umiały z uczuciem i w właściwym 
tonie wygłosić deklamowane utwory, p rze­
chodzimy do muzyki.

Grała na fortepianie panna Helena K r zy ­
żanowska, ’ obdarzona niedawno pierwszą 
nagrodą w Konserwator,jum Paryzkiem. Że 
nagroda ta była zasłużoną, przekonała nas 
znakomita, w  całeiri tego s łowa znaczeniu, 
g ra  młodziutkiej wirluozkiej,  której, nie 
trzeba być prorokiem, aby przepowiedzieć 
świetną artystyczną przyszłość. Panna  Krzy­
żanowska grała  wielce charakterystyczną 
t  Balladę Chopina », « Etudę Mendelsohna » 
i dw a ładne u tw ory  F. Jasieńskiego « B o u r re » 
i « Mazurka », któreśmy po raz pierwszy 
słyszeli.

Pani Amelia Kamieńska, wymieniona 
w Programie, nie śpiewała tego wieczora, 
zapewno chwilowa niedyspozycja zatrzymała 
sympatyczną śpiewaczkę w  domu.

Pani W. P lucińska  uprzyjemniła nam 
swoim pięknym głosem ten wieczór. W d z ię ­
czni jej jes teśm y za wybór pieśni narodo­
wych kompozytorów. Tak rzadko słyszymy 
ich na obczyźnie. Śpiewała trzy pieśni Mo­
n iu szk i: t  Czarny krzyrzyk », « P ieśń  w ie ­
czorną > i a Pieśń Rokiczany » i jedną  pieśń 
W. Troszla: • Dumkę ».

Chór całego zgromadzenia rozbrzmiał na 
zakończenie uroczystośói śpiewem « Jeszcze 
Polska nie zginęła. »

Jest to pieśń protestacji i życia.

ROZMAITOŚCI
Dnia 28 Stycznia 1886 na placu cytadelli 

w W arszawie,  powieszono czterech w ię ­
źniów, skazanych na śmierć za udział 
w  związku socjalistycznym Proletariat. — 
Hurko mógł wszystkich uwolnić, bo ma do 
tego prawo, ale nie korzystał z swej władzy 
i wyroki odesłał do Petersburga. Tam mi­
nister Tołstoj spowodował, że car A leksan­
der III nie ułaskawił wszystkich skazanych, 
jak  się spodziewano ; tylko oficera L ary  i 
Szmausa  ; czterech zaś innych kazał pow ie­
sić. W ykonanie  w yroku Hurko przyspieszył. 
Nie chciał bowiem zostawiać tej spraw y 
niezułatwionej. Pojechał do Petersburga ,  
gdzie trzeba było przecież carowi zameldo­
wać, że rozkaz jego  spełniony.

skazani Kunicki, k tmvgo ogłoszono za 
naczelnika związku «TwnietarjaF» ~; B nr-  
dowski, sędzia, rodein Moskal, drugi naczel­
nik tegoż związku; Ossowski, szewc .war­
szawski, oskarżony o zabójstwo szpiega 
w osobie konduktora tram w ajow ego i Pie­
trusiński, tkacz ze Zgierza — wyspowiadali 
się i przyjęli komunię Bardowski z rąk pra­
w osławnego a trzej inni z rąk katolickiego 
księdza. W szyscy  czterej zachowywali się 
spokojnie, nic nie mówiąc z godnością w iel­
ką, szczególniej też Ossowski odważnie 
szedł na śmierć z głową do góry podniesio­
ną, nerw ow e drżenie zdradzał jedynie  Bar- 
duwski. W  chwili ściągania stryczka zawo­
łali wszyscy czterej « Niech ży je  rewolucja 
socjalna] » Są to ofiary złej, moskiewskiej 
procedury, śledztwo było niedostatecznie i 
tendencyjnie przeprowadzone, więc też i 
wyroki były niesprawiedliwe. Podobno tę 
niesprawiedliwość czuje sam Hurko.

Żal nam biednych skazańców, zwłaszcza, 
że byli to ludzie szlachetni i mogli byli w iel­
ką usługę oddać sprawie wolności i n iepod­
ległości, gdyby byli pracowali na drodze 
oswobodzenia narodu polskiego z obcego 
jarzma, które je s t  źródłem wszelkiej reakcji 
i robi niemożebnemi wszelkie reformy spo ­
łeczne, o których jako socjaliści myśleli. 
Zagłębiwszy się w marzenia socjalistyczne, 
nie spostrzegli, że działanie ich opierało się 
na złudzeniach doktrynalnych i nie miało 
realnej podstawy. Gdyby ją  w  ogóle soc ja ­
liści posiadali, nie cofałyby się tak szybko 
narody ku gwałtom średniowiecznym, j a k  to 
widzimy w  Niemczech, gdzie na czele pań­
s tw a stoi kanclerz kierujący się w  swojej 
polityce zasadami raubriterów.

Ale, wraca jąc  do egzekucji w a r s z a w ­
skich, powiedzmy jeszcze, że publiczności 
nie dopuszczono na plac stracenia. Nikt też 
w W arszaw ie  nie wiedział o dmu, w  którym

wykonano wyroki na tych szlachetnych 
socjalizmu marzycielach !

*

♦  *

W  W arszaw ie ,  dnia 23 Stycznia 1886 na 
przedstawieniu  « P ó łś w ia tk a » w Teatrze 
Rozmaitości,  tłumnie zebrana publiczność 
była świadkiem niezwykłego i zdum iew ają­
cego zdarzenia. W  akcie trzecim, kiedy 
Marcella (panna Csaki) po scenie z b a ro ­
nów ną (pani Lude) siada do pisania listu i 
w  skutek  tego na scenie nikt nic nie mówi, 
nagle w loży pierwszego piętra podnosi się 
jak iś  mężczyzna nie młody, bardzo dystyn­
gow any i drżącym głosem odzywa się silnie: 
« Szanow n i państwo, mogę wam udzielić ra ­
dosnej now iny— oto niedługo Polska na nowo 
powstanie od morza do m orza; jenera ł guber­
nator będzie jeszcze p ił nasze zdrowie ! »  Mo­
żna sobie wyobrazić, jak  te wyrazy w s trzą ­
snęły publicznością; wszyscy jakby  przy­
kuci do miejsc, nie śmieli się poruszyć. 
Panna Osaki na scenie nie tracąc jednak  
pewności, po ja k ie j ś  przerw ie  kończy sw oją 
partję, która brzmi : « Oby Bóg pobłogosła­
w ił i  wszystko się powiodło — nie traćm y 
n a d z ie i! * Dwie panie, które towarzyszyły 
owem u jegomości ( jego córki,  jedna lat 17, 
d ruga s tarsza; ukazały się i blade ja k  śmierć, 
usiłowały J jca  wyprowadzić z loży. Ten 
jednak  nie chciał wyjść, a kiedy w  antrakcie 
niektórzy z krzeseł się podnieśli, aby zoba­
czyć, kto to mówił, pan ten odezwał się 
znow u: « To moje córki P o lk i k, a potem 
do d a ł : « D alej orkiestra, zagrajcie t  Jeszcze 
Polska nie zginęła. » W -jednej chwili wiele 
osób z Teatru Wielkiego zjawiło się na 
foyer  Teatru Rozmaitości,  loża guberna tora  
zapełniła się mnóstwem ciekawych, z sali 
zaś Teatru Rozmaitości nikt się nie poruszył 

-4 Uo-końca -przetl-sra wierna wszyscy p raw ie  
meporuszeme siedzieli na swych miejscach 
Jak się później dowiedziano, był to pan 
Orzechowski, obywatel z Królestwa Po l­
skiego, który niedawno straciwszy brata, 
popada od czasu dó_czasu w obłąd. W  cza­
sie aktu czwartego wyprowadzono obłąka­
nego z loży. W ypadek  ten wywołał wielkie 
w rażenie w  mieście.

*

*  *

Telegram  z K ijew a doniósł o sam obój­
stw ie Michała Czajkowskiego.

Trapiony zgryzotami sumienia, zawiedzio­
ny w nadziejach jak ie  roił dla siebie i dla 
narodu polskiego w  skutek zdeptania swojej 
chwalebnej przeszłości, zdrady spraw y n ie ­
podległości Polski i przejścia na stronę Mo­
skwy, nie m ógł znieść dłużej życia, które się 
mu stało ciężarem i zabił się dnia 18 Stycznia 
1886 r. w ystrzałem  z rew olw eru ,  w  osadzie 
przy miasteczku B row ary  w Czernihowskiej 
gubernii, gdzie z rozkazu rządu  przem ie­
szkiwać musiał.

Co je s t  ciekawego, to, że do niektórych 
polskich dzienników wysłał listy, w których 
były s łowa następne : « Drua 18 S tyczn ia  
odebrał sobie życie Michał Czajkowski ». Listy 
te otrzymały redakcje w W arszaw ie  w dzień 
w którym rzeczywiście sięzastrzelił,  musiały 
więc być na kilka dni wprzódy  napisane.

Była to śmierć z dawna przygotowana. 
Chciał faktem sam obójstw a wyrazić  żal za 
popełnioną zbrodnię narodową i dać z siebie 
odstraszający przykład nienaturalnej śmier­
ci zdiajcy. Jakoż odstępcy od sp raw y  pol­
skiej,  zdrajcy ojczyzny nigdy dobrze nie 
kończą.

Czajkowski czuł,  że zgorszenia ja k ie  w y­
w ołał przez sw oje przejście na stronę Mo­
skali uiczem nie usunie, chciał więc przy-
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n a jm n ie j  s w o je m s a m o b ó j s tw e m p r z e s t r z e d z  
ażeby  w  je g o  ś lady  n ik t  n i e  w s tę p o w a ł .

S a m o b ó js tw o  jegci miało b y ć  p rz e b ła g a ­
n iem  na rod u .

Ig n a t je w  n a m a w ia ją c  go do porzucen ia  
K on stan tynopo la  i odd an ie  się na łaskę  cara ,  
p rzy o b iecy w a ł  m u  g od no śc i ,  p o w ró t  m a­
ją t k u  sk o n f isk o w an eg o  i s am orząd  dla P o la ­
k ów , z tych j e d n a k  obietnic ,  żadne j nie d o ­
trzym an o .  Za z d ra d ę  zaś  P o lak ó w  sam i Mo­
sk a le  zap łacili  m u po gard ą .

P o  w y s trza le ,  żył jeszcze poi dn ia .  W  tym  
czasie  p rzyszed ł pop p ra w o s ła w n y  i p raw ie  
już  n iep rz y to m n eg o  w y s p o w ia d a ł .  Nie 
chcia ł  go je d n a k  c h o w ać  ja k o  sam o bó jcę ,  
lecz w ład za  m ie js co w a  z m u s i ła  popa  do po­
g rz eb an ia  z w ło k  C z a jk o w sk ie g o .

Tak i by ł  kon iec  tego  cz ło w ie k a  zdolnego 
p o w ie śc io p isa rza  i o d w a ż n e g o  oficera, k t ó ­
reg o  pych a ,  am b ic ja ,  g n ie w  i w y no szen ie  
się  po n ad  z io m k ó w  z rob i ły  z d ra jc ą  !

*
*  *

Dnia 18 S tyczn ia  1886 r . ,  L w ó w  p r z e r a ­
żony zosta ł  s t r a sz l iw ą  k a tas tro fą  pożai u, 
w  które j  życie u trac iło  47 ludzi a inoże i 
w i ę c e j .  L udzie  ci biedni,  w łóczęgi ,  n ie ma 
j a c y  przy tu łk u ,  źle  ub ran i ,  g łodni,  b ieg l i  
z miasta  każdego  dn ia  na dalekie p r z e d m ie ­
ście Ja n o w sk ie ,  s z u k a ć  tam  w te ian ić  n o c ­

legu- . ■ i
P rz y  ro ga tce  J a n o w s k ie j ,  n ap rze c iw k o  

trzech  w o jsk o w y c n  m ag az y n ó w  na s ło m ę  i 
siano ,  m u ro w a n y ch  i b lach ą  k ry tych ,  s ta ła  
w ie lką  szopa na siano . W  Lej to szopy s iano  
w k o p y w a l i  s ię  b iedacy  i w  n iem  p rzen o co -
w y w a l i .  , ,

Szopa była  rozdz ie lona  na d w ie  części, że 
w szy s tk ich  s t ron  o tw a r ta ,  j e d y n ie  d a ch em  
n a  słup ach  po k ry ta .  B yła  o na  także in ten -  
d e n tu ry  w o jsk o w e j  w ła sn o śc ią ,  siano zas 
należało do d o s ta w c y  w o js k o w e g o  Mojżesza 
R o sn e ra .  B yło  go w tej szopie  k ilka set w o ­
zów . .

Biedacy, d la  k tó ry ch  to s iano służyło  za 
ciepłe le g o w isk o ,  byli z k a te g o r j i  w łó c z ę ­
g o ^  k ry jący ch  s ię  p rzed  policją, ale byli 
też i tacy , którzy  robo ty  zna leźć  nie mogli, 
lub tak  mało zarab ia li ,  że im na op łacenie  
noc legu  w  c iep łych  izbach  pod dachem  nie 
s ta rczy ło .  Były p o m iędzy  nimi i kobiety  
z n iem ow lę tam i i dzieci k ilkonastoletnie ,  
b łąk a jące  s ię  s ie ro ty ,  d n iem  w y c iąga jące  
rę k ę  po ja łm u ż n ę .

W  s ian ie ,  tym b ied ako m  na poł nag im  
w ła c h m a n a c h  ciepło było, pomimo silnych 
teg o ro czn y ch  m rozów . Z w ykle  dopiero  pod 
za s ło ną  nocy, podk rad a l i  się pod szop ę  i 
w k ręc a l i  s ię g łęboko  w  siano.

S e rce  się k ra je  nad  nędzą  tych ludzi 1 
P o l ic ja  kiika razy zrob iła  tam o b ław y  i 

razu  je d n e g o  aż 48 ludzi w y c iąg n ę ła  z siana . 
N aza ju trz  nie b rak o w a ło  zn o w u ż  n o c u ją -  
cych.

W  dn iu  poża ru  było ich pełno. P o ża r  w y ­
buchn ą ł  po północy o godzinie  trzeciej.

D om yśla ją  się, że k tó ry  z nocu jących ,  
podpity ,  fa jkę  lub cy garo  palił i zasnąw szy ,  
n iespo s trzeg ł ,  że  s ię  od je g o  ła jk i s iano z a -  
ję ło .

P o ż a r  był s t ra szny  i g w a ł to w n y .  D ostąpić  
do niego nie inożna  było. R a tu n ek  był n ie ­
m ożliw y.

Podobno  w sam y m  p o czą tk u  dz ies ięc iu  
nędzarzy  miało uciec z palącego  s ię  s iana . 
P ó źn ie j  ju ż  żaden  w y do by ć  s ię  nie m ógł ,  — 
śp iąc ,  zap ew n o  podusili  się.

C z te rnas to le tn i  ch łop iec  Antoni H o row ic ,  
z R z eszo w a ,  kato lik , s iero ta ,  opuszczony  
p rz ez  sa d o w n ik a  u k tó reg o  służył,  b łąka jąc  
się  po m ieśc ie  n ieznanem , także w tej s z o ­
p ie  s iana  znalazł p rzy tu lisko  nocne. B łędny

ch łopczyna  w y b ie g ł  z p a ląc eg o  s ię  j a k  w u l ­
kan s iana  i z odzien iem  w p łom ien iu ,  uc ie ­
k a ł  j a ló g o re ją c a  ko lum na . Bez sił padł w r e ­
szcie p rzed  j a k i m ś  dom em . Dano m u  zaraz 
ra tu n ek .  O dzien ie  spaliło  s ię  na  n im  do 
szczętu . S am  w y g ląd a ł  s t ra sz l iw ie ,  ca ły  p o ­
k ry ty  oparze l in am i.  Z aw ieziono  go  do sz p i­
tala, gdzie  t r o sk l iw a  i ro z u m n a  p om o c  le­
k a rs k a  u ra to w a ła  mu życie.

Kości ludzk ich  w y g rz eb an o  z p o p ie l iska  
p rzesz ło  c en tn a r .  Ryły pom ięd zy  n iem i i 
kości dzieci Któż o dg adn ie  czy je  to są 
re sz tk i .  Kto zn a ł  nazw iska  tych  n ę d z a rz y ?  
J a k i e  ko le je  przechodzili ,  ile w y c ie rp ie l i ?

K a tas t ro fa  ta może pobudzi zam o ż n y ch  do 
w zno szen ia  dla nędzarzy  d o m ó w  p rz y tu łk u .  
N ies te ty ,  j a k ż e  mało u nas  zam ożn ych .  
R ząd  zab ie ra  ty tu łem  p o d a tk ó w , tak  o g r o m ­
ne su m m y ,  iż t rudno  p rzy pu śc ić ,  ażeby  n a ­
w e t  g m in o m  rńiast w iększych  s ta rczy ło  na 
p o b u d o w an ie  d o m ó w  p rzy tu łku .

*
* *

G re m iu m  k u p c ó w  i p rz e m y s ło w c ó w  w e  
L w o w ie ,  w y d a ło  odezw ę, p rzy p o m in a ją cą ,  
że każdy  k ra j  s ta ra  się z a o p a t ry w a ć  w e  
w sze lk ie  p o t r z e b n e  p rzedm io ty  u s ieb ie  a m e  
za g ran icą .  W i ę c  i nam s ta rać  się należy, 
abv z a o p a t ry w a ć  się w  p rz ed m io ty  h a n d lu ,  
p rze m y s łu  i w sze lk iego  w y ro b u  p r z e d e - 
w szy s lk iem  w k ra ju  w ła sn y m . To, czego 
nam b rak n ie ,  p ow inn iśm y się s t a ra ć  u s ieb ie  
w y tw a rz a ć ,  i w  tym celu  z a k ła d a ją  n ow e
w a rsz ta ty  i fabryk i.

Od p rzep ro w a d z en ia  tej zasad y ,  ażeby ile 
możności ty lko u  sw oich  k u p o w a ć  i o b y w a ć  
s ię to w a ra m i  w ła sn e j  p ro d u k c j i ,  zależy bo ­
g a c tw o  k ra jo w e .  Te ty lko w y ro b y  należy 
z za g ran icy  sp ro w a d z ać ,  k tó rych  u nas 
w k ra ju  n iem a i być nie  może.

B yliśm y d o t ą d - z ^ j p e l e  w z g lę d n i  dla c u ­
dzoz iem ców . W z b o g a c a l i śm y  kup cow  i f a ­
b ry k a n tó w  n iem ieck ich ,  a oni nam  odpłacili 
w  ten sp osób ,  że oto w ie lb iony  i p o p ie ia n y  
p rzez  nich B ism ark ,  nie ty lko, że w yp ędz i ł  
z po lsk ich  ziem pod P ru s a m i  30,000  po lsk ich  
ro b o tn ik ó w , lecz w y d a je  u s ta w y ,  -m a ją ce  
u t ru d n ić  Po lakom  sw o b o d n y  ro z w o j  i m o­
żność  zarobku , a w ięc  by tu .  C h ce  nas  w y ­
m oczyć głodem, cały naród  zagłodzić .

N ie  d a jm y  się — b ro ńm y  się, śc ie śn ia jąc  
s ię  i łącząc  w fa langę  tak  sol d a rn ie  i m ocno 
sp o jo n ą  jak Żydzi, k tó ry ch  do tąd  nic rozbić 
i zn iszczyć nie zd o ła ło .  P re cz  odrzu ćm y  
w sze lk ie  doktryny ,  k tó re  nas  różn ią  p recz  
s t ro n n ic tw a !  W  obec  w y ro k u  zag łady ,  w y ­
d an eg o  na n a s  p r z e z  d w a  m o c a r s tw a  potężne,
to j e s t  Moskwę i N ie m c y ,— zasada  z ach o w a­
nia, oca len ia  na ro do w eg o  p o w in n a  pozostać 
jedyną, naczelną z a sa d ą  i d ro g o sk aze m  do 
k ie ro w a n ia  się w ś ró d  za sad zek  z e w sząd  na 
n a s  p rzy go to w an ych .  .

Kto dziś dla j a k i e jk o lw ie k  p rzy cz y n y  
z ry w a  zg od ę  i łączność, chce  być a ry s to k ra ­
tą, dem o k ra tą ,  p an s law is tą ,  u l t r a m o n ta n i -  
nem , lub socjalistą, czy ja k im k o lw ie k  inny m 
s t ro n n ik ie m —ten srodze  g rzeszy  p rzec iw ko  
n a ro d o w i  i zapom inając , że j e s t  1 o lakiem 
do p o m a g a  n iep rzy jac ie low i,  o b le g a ją cem u  
nas w  fo rtecy  życia.

O życie chodzi nam  p rz e d e w sz y s tk ie m ,  o 
o b ro n ę  narodow ości ,  o to, ażeby śm y  byli 
P o lakam i i dla  tego p recz  w y rz u c ie  m us im y  
w szy s tk ie  różniące nas  p ro g ia m y ,  teorje ,  
d o k tryn y  i par tyku la ryzm y i w szys tk ich  tych 
ludzi, co chcą osłabić  i ro zd w o ić  bron iący  
się polski obóz.

*
*  *O rg a n  A ksakow a, zn aneg o  pan s law is ty ,  

R u ś, zamieszcza c ie k a w ą  w iad om o ść ,  że 
rząd  carsk i w y s to so w a ł  notę do g ab in e tu

b e r l iń sk ieg o ,  w  k tó re j  p o w ia d a ,  żejji-e u ży je  
p r a w a  o d w e tu  w  obec N iem c ó w , jeże li 
P r u s y  zgodzą  się na z a w a rc ie  k o n w en c j i ,  
g w a ra n tu ją c e j  na  p rzysz łość  in le re sa  ro s sy j-  
sk ich  p o d d an y ch  w  P ru s a c h .

*

* *
D iritto  donosi ,  że  a d re s  P o la k ó w  b a w ią ­

cych w W ie d n i u  do k ró la  H u m b e r ta ,  d z ię ­
ku jący  za w s ta w ie n ie  s ię  do cesa rz a  n ie ­
m ieck iego  za J .  1. K ra sz e w sk im ,  w rę c z y ł  
m onarsze  p rzezac n y  j e g o  s e k r e t r z  C o rre n t i .  
Król H u m b e r t  p rz y ją ł  go  w d z ię c z n e m  s e r ­
cem.

W  m ie s ią c u  L u ty m  p rz y p a d a  500 
letnia roczn ica  zaś lu b in  J a g ie ł ły  z J a d w ig ą  i 
p ie rw szeg o  fak ty czneg o  po łączen ia  P o lsk i  
z L itw ą .  F a k t  ten tak  w a ż n y  w  h is to r j i  n a ­
rod u  n aszeg o ,  a b ędący  ja k b y  ak te m  u ro d ze ­
nia c a łk o w ite g o  P a ń s t w a  po lsk iego ,  p o w i ­
nien b yć  uczczony  p rzez  P o la k ó w  ; to też 
rocznicę  j e g o  obchodz ić  b ęd ą  w  k ra ju  r o ­
dacy nasi.

E m ig ra c y jn e  n asze  to w a rz y s tw a ,  a m i a ­
now icie  Tow arzystw o  H is to ryczn o -L itera ck ie  
Polskie, Tow arzystw o C zy te ln i P olskie/ \ S to ­
w arzyszenie B y ły c h  U czniów  S z k o ły  P olskiej 
p os tanow iły  u rządz ić  tu  w P a ry ż u  obchód  
tej w ażnej roczn icy , na k tó ry  S z a n o w n y c h  
R odaków  z a p ra sza ją .

Dnia 27 L u tego  (w Sobotę) ,  po ra n n em  
nab ożeń s tw ie  w kościele  W n ie b o w z ię c ia ,  na 
k tóre  O. W i t k o w s k i  zap ros i  o becnych  w  P a ­
ryżu  P o lak ó w , odbędz ie  s ię  obchód  w ie c z o r ­
ny  o godzin ie  8  1/2 w  S a lle  de la Soc ie te  de 
G eographie  ( B ou levard  S t-G e r m a in , 184),
pod p rz e w o d n ic tw e m  d o k to ra  X aw erego Ga- 
łęzow skiego .

' O dczyt o dz ie jo w e m  znaczeniu  zaślub in  
J a d w ig i  z Ja g ie ł łą ,  będzie  m iał Dr. X . . .

© J *  S to w a rzyszen ie  K szta łcącej stg M ło­
dzieży P o lsk ie j w P a ry żu  u rząd za  w  S o b o tę  
dnia 20 L u teg o  1886 r. w  T ea trze  przy  p a s ­
sa g e  de T E ly see  d e s  Beaux Arts ,  37, (w y ­
chodzącym  na p lace P iga l le  i boul. Glichy, 
22), na  rzecz u rząd zen ia  Czytelni, P r z e d s t a ­
w ien ie  A m a to rsk ie .  1° Chleb ludzi bodzie, 
ko m edja  w j '  d ny m  akcie , p rzez J  B l .zm - 
sk iego .  2° B łazen , d r a m a t  w  je d n y m  akcie ,  
p rzez  W ł .  O k o ń sk ieg o .  3° C zw a rtk i, k ro -  
to c h w n a  w  je d n y m  akcie ,  p rzez  P io t ra  N ie ­
zgodę .

P oczą tek  p rz e d s ta w ie n ia  o godz in ie  w pó ł  
do dziewiątej bez opóźnien ia .

Biletów m ożna  d o s tać  w  S to w a r z y s z e ­
n iach Po lsk ich  w  P a ry ż u  ; w  K sięga rn i  
L u xe inbursk ie j ,  ru e  des  G ra n d s  A u g u s t in s ,  
3 ; w  D rukarn i  A. Reiffa, p lace  d u  College 
de E ran ce ,  9 ;  w  R e s ta u ra c ja c h  p. K ocha, 
20, ru e  de  la G lac ie re ,  i p . S a łac k ie g o ,  17, 
rue  de Seine i w  dz ień  p rz e d s ta w ie n ia  p rzy  
w e jśc iu  do tea t ru .

tn m im  1’i i i i M i  m o r u s o m
P .  A R T H A U D  M O U L IN

N ajlep sze  ze ś ro d k ó w  czyszczących  
i p rzeczy szcza jących  k re w  w e  w sze lk ich  
s łabośc iach  z łego p rzy m io tu ,  nadto  
w  zołzach, l isza jach ,  w y rz u ta c h  s k ó r ­
nych  i zepsuc iu  k rw i.

S k ład  g łó w n y  w  P a r y ż u  u p .  A r th a u d  
Moulin a p tek a rza ,  30, r. L o u is  le G rand .

Le p ro p riita ire-g ira n t: A . R E IF F .

Druk, poi. A. Reift> 9> Collage de Flance.


